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POZNAŃ, 12 marca.

Od dni kilku parlament węgierski jest widownią 
zajść, w obec których wszystkie inne wypadki, doty­
czące krajów monarchii austryackiej, drugorzędnego 
tylko nabierają znaczenia. Dla lepszego zoryentowa- 
nia się w tej sprawie musiiny przypomnieć, że w sej­
mie węgierskim na porządku dziennym jest obecnie 
reforma wyborcza, z pomocą którćj usiłował rząd za- 
pobiedz niektórym nadużyciom, do jakich wygodną to­
rowała drogę ustawa wyborcza z r. 1848. Zamiarem 
było rządu w porozumieniu ze stronnictwem Deaka 
ważne te zmiany wprowadzić w życie jeszcze przed 
upływem miesiąca kwietnia, a to dla tego, aby naj­
bliższe wybory mogły się odbyć już na podstawie no­
wej ustawy, biorącej w rachubę tak socyalne jak i in­
telektualne warunki krajów korony św. Szczepana. — 
Czynniki atoli opozycyjne, do których zaliczają się le­
we centrum i najróżnorodniejsze odcienia lewicy, zna­
ne pod nazwą „skrajnej lewicy,“J są zaciętymi przeci­
wnikami reformy wyborczej Zagrażającej im utratą do­
tychczasowego wpływu na ciemne masy, w skutek 
czego oświadczyli zaraz z początku, że uciekną się do 
każdego środka, który wyda się im dobrym, do unie­
możliwienia, przynajmniej w obecnym peryodzie, po- 
mienionej ustawy. Najwygodniejszem i najmniej nie- 
bezpiecznem zdawało się opozycyi przewlekanie roz­
praw nad tym przedmiotem do nieskończoności. Z po­
czątku starała się zatrzymać jak najdłużej przy1 jene- 
ralnych debatach, a gdy przyszła kolćj na dyśkusyą 
specyalną, trzymała opozycya bezprzestannie trybunę 
w oblężeniu, wysyłała na mównicę jednego za drugim 
ze swego łona, którą to taktykę ułatwiała ta oko­
liczność, że regulamin tameczny nie zna zamknięcia 
dyskusyi —- usiłując sążnistemi mowami paraliżować 
wszelkie uchwały.

Pod właściwą rubryką znajdzie czytelnik szczegóły 
o usiłowaniach rządu, aby całą tę sprawę zepchnąć 
z niebezpiecznych torów i załatwić na drodze obopól­
nego kompromisu. Telegramy, jakieśmy dotąd otrzy­
mali, nie przyniosły nam w tej mierze nic pocieszają­
cego, owszem stwierdzają, że rozdrażnienie wzmaga 
się a skrajna lewica, zsolidaryzowana z lewem centrum 
i mając na czele „niepojednawczego“ Tiszę, co raz 
śmielej podnosi głowę. Organizacya tego obozu postę­
puje szybko i tern jest groźniejsza dla rządu, że 
między tym a Deakistami zrodziły się w ostatnich 
chwilach pewne nieporozumienia, utrudniające wszelkie 
działanie przeciw opozycyi. Na posiedzeniu d. 11 mar­
ca zażądał Tisza otwarcie cofnięcia noweli wyborczej, 
a to w sposób kategoryczny, w jakim przemawiać zwykł 
tylko człowiek pewny zwycięztwa. Odezwanie się mi­
nistra spraw wewnętrznych było nieśmiałe; w odpowie­
dzi swój zwrócił na to uwagę, że stronnictwo naj­
skrajniejsze podjęło walkę nie przeciw rządowi, lecz 
przeciw parlamentaryzmowi i że nie obliczyło się z na­
stępstwami, jakie wywołuje swóm bezwzględnern po­
stępowaniem.

I rząd ma racyą; rozdrażnienie, rozbudzone w Pe­
szcie przez skrajnych, silnćm echem odezwało się we 
wszystkich zakątkach trójednego królestwa, a patrząc 
się na rozgorączkowane masy, wysyłające deputacye za 
deputacyami do Tiszy, mimowoli nie można uchronić 
się przed obawą o następstwa mogące silnie zaważyć 
na szali wypadków. Zajścia w Izbie niższej nie o- 
mieszkają wydać szkodliwych dla kraju owoców przy 
nowych wyborach, jeśli naturalnie wypadki tak się 
me ukształtują, że o wszystkićm raczej będzie można 
myśleć, niż o rozpisaniu wyborów. A podczas gdy 
zgromadzenie parlamentarne jest widownią nie prakty­
kowanych rozterek, wrogie Węgrom żywioły szykują 
się, aby z tej wojny domowej wyciągnąć dla siebie 
jak największe' korzyści. Już dziś można twierdzić 
na śmiało, że ugoda z Kroacyą, dzięki ostatnim wy­
padkom, nieskończenie została utrudnioną, że Serbowie

Teatr polski w Poznaniu,

Hamlet i Konfederaci barscy —. Śhakespe- 
are i Mickiewicz. Dwa trudne do wykonania . dzieła 
dwóch geniuszów to trochę za wiele na siły naszego 
teatru. Dwa takie przedstawienia w ciągu dwóch po 
sobie, idących wieczorów to śmiałość. ... Wielka sce­
na nie odważyłaby się na coś podobnego . . . Artysta 
grający Hamleta ciężką bierze na siebie odpowiedzial­
ność w obec Sztuki i mało jest bardzo takich, którzy- 
by jćj należycie zadość uczynić potrafili. Zadowolnić 
Widzów można w różnym stopniu, ale stanąć na wy­
magalnej wysokości kreacyi bardzo trudno.

Trudność ta płynie ze scentralizowania siły dra­
matycznej na małej bardzo przestrzeni i ograniczenia 
JeJ działania do Celów czysto psychicznej natury. Ham- 
et to nie Koryolan stający w obronie zasady polity- 

®znój na wielkiej arenie potężnego państwa, to nie Mak- 
, którego wielka ambicya wiedzie do wielkich zbro- 
nj, to nie Ryszard III. lub inny podobny tytan, rzu- 

Cający rękawicę w twarz całćj ludzkości — Hamlet to 
Poeta, .filozof, to człowiek dobrej woli a małej bardzo 
®nergii, którego fatalizm staw ia w konieczności po­

szczenia wielkiej zbrodni.
Pomiędzy wolą a czynem, poczuciem obowiązku 

, .spełnieniem go leży wielki przedział. W naturze ta- 
eJ jak Hamlet, w przedziale tym tworzą się tysią-

tém uporczywiej stać będą przy, swych żądaniach, że 
między Rumunami stronnictwo negujące dualizm po­
zyska coraz więcej gruntu dla siebie i że wszyscy malkon­
tenci podadzą sobie rękę celem najkorzystniejszego wy­
zyskania sytuacyi.

Czy takie lekarstwo, jak rozwiązanie sejmu, na­
dałoby wypadkom zwrot pomyślniejszy —• nie wiemy; 
naszém zdaniem jedynie obopólny kompromis mógłby 
ukołysać rozbudzone namiętności i uchronić kraj cały 
od grożącego mu niebezpieczeństwa.

Od spraw węgierskich, które w każdym razie 
zasługiwały na podniesienie i baczniejszą uwagę, przy­
stępujemy do innych wypadków.

AV francuzkiém zgromadzeniu narodowćm na po­
siedzeniu niedzielném obradowano nad interpelacyą p. 
Guirauda względem dymisyi p. ministra skarbu. Roz­
prawy te dały sposobność upadłemu ministrowi do sła­
wienia własnych czynności, podczas gdy dawniejszy 
jego kolega p. Perier zaatakował go silnie, podnosząc 
przedewszystkićm sprzeczność, jaka zachodzi między 
przemówieniem jego w Rouen a w Wersalu. Rząd 
brał udział w rozprawach, przyczém wyraził żal z u- 
stąpienia byłego ministra skarbu. Izba przeszła po- 
prostu nad tym przedmiotem do porządku, dziennego.

.Między Thiersem a komisyą. obradującą nad wnio­
skiem do ustawy, która orzeka o nienaruszalności rzą­
du, panuje ciągle rozdwojenie. Prezydent zbijał ustęp 
stwierdzający prowizoryczny charakter formy rządowej1 
i oświadczył, że zkonsolidowanie jest konieczném, po­
kąd Francya nie zostanie oczyszczoną z najazdu i nie 
załatwioną, organizacya armii i finanse. Komisya u- 
piera się przy swojém.

Podczas gdy francuzkie zgromadzenie narodowe 
wniosek do ustawy o Internationalu odesłało napowrót 
do komisyi, Izba riiederlandzka przyjęła większością 
trzech głosów ustawę, znoszącą zakaz koalicyi robo­
tników. . "

Rozprawy nad tym przedmiotem zajęły trzy dni 
czasu i przybrały nader burzliwy charakter.

Przy pierwszćm głosowaniu 66 głosów stało prze­
ciw 36, wielu bowiem deputowanych przypomnieniem 
wypadków7 paryzkich dało się nakłonić do przeciwnego 
wotum. Co ostatecznie wpłynęło na pomyślny » rezul­
tat — nie wiadomo nam jeszcze.

Śmierć Mazziniego wywołała wielki żal we Wło­
szech. Żal ten odbił się wre włoskiej Izbie deputowa­
nych, gdzie dnia 11 marca złożono na ręce marszał­
ka wniosek podpisany przez członków7 wszelkich frak- 
cyi, aby Izba z powodu śmierci wielkiego patryoty 
wynurzyła żal serdeczny. — Wnióeek ten przyjęto 
jednogłośnie, poczćm jak donosi telegram, podniósł 
marszałek zasługi Mazziniego, jako pisarza, patryoty i 
gorliwego krzewiciela jedności i niepodległości włoskiej.

Książę Fryderyk Karol opuścił już Rzym i udał 
się do Neapolu, nie widząc się wcale z ks. Napoleo­
nem, który przybył właśnie podtenczas w odwiedziny 
do swego teścia. Z tego powodu wiadomość o prusko- 
włosko-bonapartystowskióm przymierzu uważać musiiny 
za przedwczesną.

Paryski Univers doniósł w jednym z ostatnich 
numerów o rozruchach w Madrycie, którego poskro­
mieniu miały towarzyszyć liczne krwaw® egzekucye. 
AATadomosci tej zadają kłam ostatnie telegramy, które 
w prawdzie nie smią twierdzić, że Hiszpania jest El­
doradem spokoju i bezpieczeństwa, zaprzeczają jednak­
że, aby miało przyjść tarn do ostateczności, o jakiej 
mówi Univers.

N o r d d. A11 g. Z t g., organ ks. Bismarcka, zarzu­
cony adresami i telegramami winszuj ącemi ks. kancle­
rzowi zwycięztwa w Izbie panów. Między depeszami 
znajdujemy dziś telegram z Wiednia i Londynu, pier­
wszy od stowarzyszenia „Saxonia“ drugi od niemie­
ckiego „Turnvereinu.“

czne wątpliwości i duchowe zatargi, jedno postanowie­
nie robi miejsce drugiemu, niepewność drażni i spro­
wadza chaos, ten zaś wywołuje rozkład i spowodowuje 
upadek. — Źródłem, z którego w Hamlecie wypływa 
strumień dramatycznej akcyi, nie jest żaden ze zna­
nych rodzajów potężnej i w zewnętrznych zapasach u- 
wydatniającćj się namiętności — pole jego walki to 
świat wewnętrzny, w którym poczucie przyjętego na 
siebie obowiązku pomszczenia ojca, napotkawszy na 
drodze brak stanowczości i siły, ociąga się ze spełnie­
niem powziętego postanowienia, jątrzy moralną sytua­
cyą i sprowadza tym sposobem co raz to nowe zatar­
gi, nowe zbrodnie, co raz to zupełniejszy rozstrój i na­
reszcie upadek bohatera.

W obec nowoczesnych pojęć o wymiarze sprawie­
dliwości, stanowisko Hamleta nie ma rozumnej podsta­
wy, ale Hamlet jest postacią epoki przedhistorycznej 
— w owych czasach dawano ząb za ząb, krew za krew. 
Duch ojca Hamleta to sumienie syna wołające zemsty, 
czyta w niem uczciwy Horatio, nie widzi go występna 
Gertruda. Idąc za jego głosem Hamlet winien natych­
miast zabić stryja, lecz Hamlet wątpi, waha się, robi 
doświadczenia. Szukając co raz to nowych dowodów, 
że zbrodnia została istotnie popełnioną, ćhce tylko za­
głuszyć głos sumienia, chce odwlec czyn, na spełnie­
nie którego nie ma dość mocy.

Jak Makbet jest tragedyą ambicyi, Shylock tra­
gedyą chciwości a Otello zazdrości, tak Hamlet jest 
tragedyą słabości charakteru.

Nie mogąc się zdobyć na stanowczy cios dla Klau- 
dyusza, wyczerpuje się Hamlet w półśrodkach i du­
chowych konwulsyach, ofiarą których pada Ofelia, 
Poloniusz, Laertes, Gertruda a później dopiero Klau- 
dyusz i on sam.

* Sądziliśmy, że era manifestacyi szczęśliwie się 
dla nas zakończyła, że pouczeni smutnem doświadcze­
niem. przeszłości, na drodze spokojnej pracy, na jaką 
od kilku łat wstąpiliśmy a która tak pożądane rezul­
taty nam przyniosła, niewzruszenie wytrwamy. Sądzi­
liśmy dalej, że nikt nie zechce ani się tćż ośmieli spro­
wadzać społeczeństwa naszego z tej drogi, na której je­
dynie tak duchowy jak i materyalny nasz rozwój mo - 
żliwy. Tymczasem Orędownik, po rozmaitych ewo- 
lucyach i zwrotach, jakich od czasu swego istnienia 
próbował, dziś nareszcie inauguruje erę manifestacyi, 
popierając wiece jako protesta przeciw świeżym wy­
stąpieniom ks. kanclerza tak w izbie niższej pruskiej jak 
i w izbie panów. Wiecy podobnych za nic innego jak 
tylko za niepotrzebną i szkodliwą manifestacyą uwa­
żać nie możemy, a jako takich, choćby Orędownik 
jeszcze z większym gniewem i jeszcze nieprzyzwo- 
iciej, niż to w Nr. 146 uczynił, przeciw nam wy­
stąpił, nie będziemy nigdy popierać, bo, raz jeszcze 
powtarzamy, nie tylko nie uznajemy ich potrzeby, ale 
owszem uważamy je za szkodliwe.

Wiefce podobne, prócz niepotrzebnego i bezcelo­
wego gorączkowania ludności, nic dodatniego nie przy­
niosą i przynieść nie mogą, a ani na chwilę nie przy­
puszczamy, aby Orędownik był tyle naiwnym i są- 

. dził, że przekonają księcia Bismarcka, iż grubo się 
pomylił; dowodząc, że pomiędzy społeczeństwem na- 
szćm rozdział istnieje, lub usuną źle uprzedzoną opi­
nią rządu o prawnym stosunku do niego. Czyż Orę­
downik na prawdę sądzi, że ks. kanclerz wypowie­
dział swoje wewnętrzne przekonanie i że je wiece 
zmienią? Jaki więc cel tych proponowanych i popie­
ranych przez Orędownika wieców? W Poznaniu 
układał na nich rezolucye i adresa do posłów naszych; 
dziś pisze je do ks. Bismarcka; nie jesteśmy pewni, 
czy jutro ich nie zaprojektuje do cesarza a wszystko 
to. możliwe — byle tylko wyzyskać sposobność do 
wieców, bez względu na to, że tyle jest przedmiotów, 
żywo nas obchodzących, któreby ucząc a nie gorącz­
kując, mogły być z korzyścią roztrząsane na nich. 
Na jeden z takich przedmiotów wskazaliśmy już odpo­
wiadając Kury er o w i. My nie ebeemy żadnej za­
bawki, żadnej gry czy bezpiecznej czy niebezpiecznej, 
ichcemy pracy na seryo. Korzystajmy z wolności, kon- 
•stytueyą nam zagwarantowanych; ale wyzyskujmy 
je. dla pracy spokojnej,| tworzącej, zwiększyć mo­
gącej nasz zasób tak duchowy jak i materyalny. W 
tym kierunku wiece a właściwie zebrania są bardzo 
pożyteczne; zróbmy z nich szkołę wzajemnego obja­
śniania się, zachowując stopniowanie konieczne dla 
prawidłowego rozwoju, a nie czyńmy z nich areny, na 
której w obec dostatecznie nieprzysposobionego audy- 
toryum mają się roztrząsać kwestye szerokiej polity­
ki, jak to proponuje Orędownik. — Tyle w odpo­
wiedzi na zarzuty Orędownika, o jego zaś propozy- 
cyach, mających być dyskutowanemi, pomówimy w na­
stępnym numerze.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył inspektorowi katastrowemu radzcy poboro­
wemu Schultze w Bydgoszczy, nadać order orla czerwonego 
czwartćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 8 marca.
(Elaborat rezolucyi galicyjskiej. — Deputacya wydziału krajo­
wego. — Cesarz i Rusini. — Z Rady miejskiej. — Zapis pp.

Miłość synowska rodzi w Hamlecie postanowienie, 
miękkość natury wykonaniu jego staje na przeszkodzie, 
chęć, stanąwszy oko w oko z możnością, wyprowadza 
na jaw bezsilność, cechy zaś charakterystyczne tej o- 
statnićj odbijają się w rozwoju dramatycznej całości.

"Wprowadzenie Hamleta na scenę przedstawia, jak 
wyżej wspomnieliśmy, wielkie trudności, ogniwa bo­
wiem, składające budowę tej tragedyi, są ze sobą na­
der szczelnie powiązane. Spójnia części składowych z 
całością i jej środkiem jćst tak uwydatnioną, iż bez 
względu na odległość planu każda z występujących o- 
sób ma właściwe sobie znaczenie i pobieżnie traktowa­
ną być nie może.

Rola tytułowa ma tyle zwrotów, tyle psychologi­
cznych odcieni i tyle przedstawia sposobów pojmowa­
nia, że zaiste trudno jest powiedzieć, który z nich jest 
najracyonal.niejszy. Teoretycy angielscy i niemieccy 
wyczerpnęli przedmiot zdaje się do gruntu, a przecież 
nie ma między nimi zgody. Wielość pozornie grun­
townych systemów zdaje się właśnie dowodzić, że ma­
ło który z nich a może żaden nie stanął dość blisko 
prawdy. Sami zresztą artyści, grający tę rolę, różnią 
się niesłychanie w pojęciach. Jedni robią z niego kon- 
wencyonalnego dworaka, drudzy opasłego zausznika, jedni 
stawiają go na bohaterskim koturnie, drudzy przedsta­
wiają go w postaci chorobliwego marzyciela. Nie zda­
rzyło się nam jednak spotkać ani jednego artysty, któ­
ryby, tu lub owdzie nie afektował, któryby pozwalał 
rozwijać się Hamletowi pod wpływem panuiacći nad 
nim grozy.

Podług nas jest Hamlet nieszczęśliwą ofiarą fata­
lizmu — demoniczność nie jest mu wrodzoną, lecz wy­
rabia się stopniowo. Hamlet kochał ojca i Ofelię, 
więc czystem było jego serce; Hamlet oddawał się z

Boczkowskich. — Pogłoski o projektach moskiewskich. — Skła­
dki na oświatę ludową).

(T) Cały elaborat mający zastąpić naszą rezolu- 
cyą, odesłała reichsratowa komisya konstytucyjna na­
powrót do podkomitetu, a to z powodu kwestyi finan­
sowej , — kwestyi dla nas bardzo ważnej. —■ Z 
obszernych korespondencyi wiedeńskich znają czytel­
nicy niewątpliwie cały stan i znaczenie tej sprawy i 
wiedzą, jakby to Niemcy Galicyą — jak się Gazeta 
Narodowa wyraża — „orznąć“ ebeieli. Jeżeliby 
wnioski centralistów utrzymać się miały, musiałby 
układ cały rozbić się. Według doniesień, jakie mają 
bawiący we Lwowie delegaci od swych kolegów z 
Wiednia, są widoki, że’ o ten skopuł układ prowi­
zoryczny — bo inaczej jak prowizorycznym 
nazwać go nie można — nie rozbije się, korona bo­
wiem stanowczo układu domaga się. Co do pierwsze­
go punktu rezolucyi są także wszelkie widoki po te­
mu, że Galicya z pod ustawy o wyborach bezpośred­
nich wyjętą zostanie.

Od przybyłych z Wiednia członków deputacyi 
wydziału krajowego, kóra jeździła do cesarza z adre­
sem dziękczynnym za utworzenie i udotowanie akademii 
nauk w Krakowie, dowiadujemy się, że deputacya naj­
lepszego ze strony cesarza doznała przyjęcia. Deputa­
cyi przewodniczył ks. marszałek, adres odczytał p. Pie- 
truski.

Najdłużej rozmawiał cesarz z p. Ławrowskim i o- 
kolicznosc tę podnoszę. P. Ławrowski jest przewódz- 
cą przeciwnej Moskwie partyi ruskiej. Cesarz jest o 
stosunkach naszego kraju i o stanie tak zwanej spra­
wy ruskiej dobrze poinformowany, jak się zdaje. W 
przemówieniu do reprezentanta Rusinów kładł cesarz na­
cisk na to, że rozwój ruskiej narodowości, że cała jćj 
przyszłość spoczywa na zgodzie z Polakami. Tylko 
tą drogą postępując, mówił cesarz, mogą Rusini naro- 
wości swojćj przyszłość zabezpieczyć, wszelka inna dro­
ga do najzgubniejszyeh doprowadzić mogłaby następstw. 
Wiadomość ta, dodaje tu, — z autentycznego pocho­
dzi źródła, i w obozie świętojurskim, który kokietując 
z Petersburgiem, radby jednak z Wiedniem a miano­
wicie z dworskiemi kolami dobre utrzymać -stosunki, 
najfatalniejsze sprawiła wrażenie, widzą bowiem, że 
partya Ławrowskiego coraz bardziej i u góry i u do­
łu zyekuje na znaczeniu i na powodzeniu.

Kto raczył moje korespondencye uważnie czytywać, 
wie, że nie należę pewnie do zwolenników ani jednej ani 
drugiój partyi ruskiej, radbyni bowiem w Polsce wi­
dzieć tylko Polaków; jeżeli już jednak między nie­
mi wybierać muszę, — to jużci z dwojga złego wolę 
mniejsze.

Jeżeli o „mieszczanach“ naszych z powodu zawią­
zanej przez nich konfederacji kasynowej niezbyt po­
chlebnie wyraziłem się, to tern milej mi, że o jednym 
z nich najzacniejszym z pomiędzy naszych obywateli 
miejskich, bardzo budującą podać mogę w7iadomość. 
P. Kasper Boczkowski, lakiernik tutejszy, członek Ra­
dy miejskićj od lat trzydziestu, staruszek siedmdziesiąt- 
letni, dorobiwszy się pracą i oszczędnością znaczniej­
szego majątku, przeznaczył znaczną jego część na 
cele publiczne. Wczoraj na posiedzeniu Rady miej­
skiej zawiadomił wiceprezydent p. Jasiński (Ziemiał- 
kowski ciągle jeszcze chory) zgromadzenie, że p. Bocz­
kowski i jego żona złożyli w kasie miejskiej 21,100 
guldenów w obligacyach indemnizacyjnych, przezna­
czając. dochód od tego kapitału na cele publiczne, mia­
nowicie dochód od 16,000 na posagi dla córek ubogich 
rzemieślników; od 4000 na stypendya dla uczniów pro- 
fesyi lakiernickiej, od 1000 guld. na obchód wilii w 
domu ubogich u- św. Łazarza, a od 100 guld. wreszcie 
na mszę za dusze fundatorów. Rada miejska przyj­
mująca te fundacye, które po śmierci pp. Boczkowskich 
wejdą w życie, okazała wdzięczność dla dawców 
przez powstanie z miejsc, a nadto wysłała deputacya 
złożoną z wiceprezydenta p. Jasińskiego i radnych 
Błotnickiego i Dąbrowskiego do pp. Boczkowskich, bv 
im imieniem miasta za te piękne, dobroczynne funda-

zapałem naukom na wszechnicy, umysł więc jego wol­
ny od trosk i walk codziennego życia zajmował się 
tylko wiedzą.

Nńgła śmierć ojca sprowadza go do Elzinoru i 
tam spotykamy go.po raz pierwszy oddanego boleści. 
Zbyt rychłe zaślubienie matki przez stryja i nieustan­
ne orgie, którym się ten ostatni oddaje, jątrzą ranę 
serca i oburzają spokojnego dotąd Hamleta". Sposób, 
w jaki się o tem wszystkićm wyraża, nie jest zimną 
ironią, lecz bolesną refleksyą, która naprowadza go ua 
mysi, że zagadkowa śmierć ojca jest owocem zbrodni. 
Myśl ta po.wstaje niezawiśle od niego w umyśle przy­
jaciół, z którymi porozumiawszy się przychodzi do ja­
wnych podejrzeń. Duch ojca jest figurą symboliczną 
fćj. myśli, która powstała u Horacego ogólnie, u niego 
zas przybrała formę szczegółową — Horacemu duch po­
kazuje się tylko, do Hamleta zaś przemawia.

Raz zrodzone podejrzenia mnożą się, lecz Hamlet 
szuka dowodów; środki, jakich do pozyskania ich uży­
wa, są nam wiadome — im zaś za ich pomocą oczy­
wistość zbrodni staje się jaśniejszą, tem zwątpienie o 
uczciwości ludzi i prawdzie uczuć takiej nawet Ofelii 
coraz to głębsze w piersi jego zapuszcza korzenie.

Zwątpienie to, którego kulminacyjnym punktem 
jest scena z Ofelia i poprzedzający ją monolog „to be, 
or not to be,“ spowodowuje rozstrój moralny. Hamlet 
jest, teraz pewnym swego, lecz na czyn zdobyć się nie 
umie. Tutaj zwątpienie styka się z bezsilnością i bie­
rze gorę nad dotychczasową sytuacyą. Dotąd filozofi­
czna refleksyą i świadomość zamiaru były wytyczną 
Hamleta, teraz zaczynają go chłostać furye niepokoju 
i niedołęstwa. Na punkcie zetknięcia się teoryi z pra­
ktyką, postanowienia z wykonaniem, chęci i niemocy 

j leży punkt kulminacyjny tragicznego rozwoju — Ham-



kowscy stracili byli przed laty dorosłego syna jedynaka. 
Pod jego też imieniem utworzyli wspomniane fundacye. 
Całe życie, mówił p. Boczkowski do wysłanej do sie­
bie deputacyi, pracowaliśmy i oszczędzaliśmy. Cośmy 
zebrali, to oddajemy miastu jako posag naszego syn* *. 
Dla tego też pragnąc przechować pamięć ukochanego 
tak wcześnie zgasłego syna, nadali fundacyi imię jego. 
Cześć temu zacnemu obywatelowi!

Mnóstwo u nas znowu obiega pogłosek o zamia­
rach Moskwy porozumienia się z Polakami. Artykuły 
niektórych dzienników moskiewskich, przemawiających 
za zgodą z nami, zdają się być tych pogłosek powo­
dem; wątpić jednak należy, aby rząd moskiewski pod 
jakimkolwiek względem zapatrywania i dobre chęci 
wspomnianych pism podzielał.

Sprawa składek na oświatę ludową postępuje u 
nas nadzwyczaj leniwo. Dopiero sześćdziesięciu kilku 
delegatów jest w całym kraju zamianowanych. Z Kra­
kowa dopiero wczoraj nadeszła odpowiedź. I jaka! 
Oto Kraków stawia warunki. Jeżeli ma wziąść udział 
w składkach, to żąda za to wyłącznych praw, a miano­
wicie, żeby mu całą zachodnią Galicyą pod względem 
składek tych oddano, a powtóre, by miał stanowczy gło3 
co do użycia przez komitet krakowski zebranych składek. 
Nie chcę mego zdania o tem żądaniu komitetu krako­
wskiego wypowiadać i mam nadzieję, że ze względu 
na znaczenie sprawy, o którą chodzi, przyjdzie do po­
rozumienia.

Także i ze strony duchowieństwa naszego nie do- 
znaje komitet centralny poparcia dotychczas. Okoli­
czność, że prymas arcybiskup gnieźnieński hr. Ledó- 
chowski przeciw udziałowi duchowieństwa w składkach 
na oświatę ludową wystąpił, wpłynęła i na naszego 
najprzewielebniejszego arcybiskupa. Ks. Wierzchlejski 
zawahał się, czy ma wspierać komitet. Miejmy na­
dzieję, że i pod tym względem trudności usunięte zo­
staną i że arcybiskup Wierzchlejski przekona się, że 
nie tylko jako obywatel, nie "tylko jako Polak, ale 
także jako kapłan sprawę składek na szkoły najgorę- 
cćj sam popierać i duchowieństwu podwładnemu po­
pieranie zalecić powinien.

NIEMCY.
* Berlin« 11 marca. W następnem podaje dal­

szy ciąg rozpraw Izby panów nad prawem o nadzorze 
szkolnym. I tak przemówił minister oświecenia p. dr. 
Falk w tych mnićj więcej słowach: Rząd nie przyjmuje 
wniosku komisyi dla tego, że przezeń utraciłby prawa, 
które obecnie posiada. Obecnie w Nasawii możemy 
zamianować inspektora szkoły świeckiego albo ducho­
wnego, wniosek komisyi odebrałby’ nam to prawo. 
Rząd zaś chce rozszerzenia nie zaś ograniczenia swej 
władzy w tej mierze. Zarzuca także wnioskęwi komi­
syi ogólnikowość.

Waldaw Steihofel odpiera zarzut zrobiony 
mu przez ks. Bismarcka, jakoby się przeceniał.

Kleist Retzow protestuje przeciw temu, aby 
prawa nowo przyłączonych krajów, jak Nasawia roz­
ciągać na całą monarchią, powtarza także, że projekt 
rządowy wypowiada rozdział szkoły od kościoła, kie­
dy projekt komisyi żąda, aby obie władze były złączo­
ne, lecz jednak w danych przypadkach rozłączone być 
mogły. Ziemie hanowerskie mają także prawo do pe­
wnych względów. Gdyby obecne prawo nagle tamże 
zaprowadzone być miało, sprowadziłoby to nadzwy­
czajne zamieszanie w tych ziemiach. Tam bowiem 
cały kierunek szkół od konsystorza zależy, które two­
rzą wydział rejencyi. Prawo niniejsze zamierzając tak 
radykalne zmiany w obecnych stosunkach, wykracza 
przeciw zdrowemu zachowawczemu prawodawstwu, 
które się trzyma zasady, aby wszelką nowość do 
obecnego położenia rzeczy stosować. Rząd królewski 
trzymał się tej zasady, kiedy chodziło o wykład religii 
po gimnazyach, a mówca życzyłby sobie, aby i w obe­
cnym przypadku tejże trzymał się drogi.

Po zamknięciu dyskusyi, § 2 projektu rządowego 
znaczną większością przyjęty.

Paragraf trzeci we formie komisyi tak brzmi:
Prawo to nie dotyczy, dozorom szkolnym pod nad­
zorem państwa należącego kierowania szkołą, jako 
tćż prerogatyw patrona, odnośnie władzy sądowej, 
księdza miejscowego, gminy i jej organów. Nie 
tyczy również to prawo, korporacyoin religijnym 
przynależnego kierowania nauką religii po szko­
łach ludowych.
Paragraf 3 we formie przyjętej przez izby posłów 

tak brzmi:
Prawo to nie dotyczy udziału, jaki gminom i ich 
organom przy dozorze szkoły przysługuje, nie 
zmienia także artykułu 24 konstytucyi z dnia 51 
stycznia 1850 r.
Po krótkiem przemówieniu barona Senfft-Pilsach, 

przystąpiono do głosowania i przyjęto projekt rządowy 
wielką większością głosów.

Nakoniec głosują nad napisem do tego prawa. —

Izba posłów proponuje napis taki: My Wilhelm, z Bo­
żej łaski król pruski itd. rozporządzamy w myśl 
artykułu 23 konstytucyi z 81 stycznia 1850 
i ze zgodą obu izb sejmu, na obręb monarchii co na­
stępuje:“

Komisya chce, aby opuszczono słowa naznaczone, 
lecz i tutaj przeszła forma przez Izbę posłów przyję­
ta. Głosujących było 201, za prawem dano głosów 
127, przeciw prawu 75. Pomiędzy tymi czytamy też 
same, a wzwyż podane już nazwiska polskich członków 
Izby panów.

Izba panów. Przy obradach nad projektem 
do prawa względem urządzenia i wyższćj izby obra­
chunkowej zgodzono się po przydłuższej dyskusyi przy­
jąć go w formie, w jakiej wyszedł z Izby deputowa­
nych.

Nad petycyą miasta Hanoweru, co do wynagrodzenia 
kosztów z powodu wojny, pomimo mowy hr. Miinster 
i dyrektora miasta p. Basch, przeszła izba do porząd­
ku dziennego.

W Izbie poselskiej nad projektem do prawa do­
tyczącego zniesienia ordynacyi względem brzegów rzek 
i nadzoru tychże dla Szląska i hrabstwa Kłodzk, mó­
wił minister handlu, że cofnie prawo w razie, jeżeli §
1 wedle wniosku referenta przyjętym zostanie. Wre­
szcie przyjęto prawo to wedle projektu rządowego. —- 
Przy obradach nad projektem do prawa o nabyciu 
własności ziemskiej i górskiej i rzeczowćm jej obciążeniu 
mówili podczas dyskusyi generalnej posłowie Reichen- 
sperger z Olpe i Gotsschewski przeciw prawu, poseł 
Behr za nićm. Przy obradach szczegółowych przyjęto 
trzy pierwsze paragrafy. Paragraf czwarty przez Izbę 
panów wykreślony, chce Izba deputowanych 'przyjąć 
wedle projektu rządowego.

Proces wytoczony pp. Bebel, Liebknecht i Ilepner 
o przygotowania do zdrady stanu wiodące, i zgadza­
jące się co do ducha czysto z zarodami komuny, a jaki 
toczy się w Lipsku budzi dziś ogólne zajęcie, tak, iż 
liczbę ciekawych słuchaczy sala sądu przysięgłych obi 
jąć nie może. Akta oskarżenia składają się z wolum- 
nów skarg o występowanie obrażające osoby najwyżćj 
postawione, urzędników, ludzi prywatnych, o niepo- 
szanowanie religii, co wszystko według oskarżenia pro­
wadzi do obalenia obecnego rządu monarchicznego, a 
zaprowadzenia rzeczy pospolitej, której kierownictwo 
socyalistom a raczćj klasie robotniczej w ręce by się 
dostało. Dalój podaje oskarżenie, detaliczny rozbiór 
tworzenia i rozpowszechniania towarzystw socyalno- 
międzynarodowych, rozbiera kongres pod przywod- 
stwem Bebla, Liebknechta i Hepnera z Eisenach r. 1869 
odbyły, którego zasadą było, podług programu, ufun­
dowanie wolnego państwa ludowego, a więc rzeczypo- 
spolitćj.

Przytacza dalej oskarżenie artykuły treści czysto 
republikańskiej autorów Bebla i towarzyszy, przytacza 
korespondeneye z socyalistami innych krajów, z któ­
rych wynika, że starali się podburzyć klasę robotniczą 
przeciw chlebodawcom, nadto i lud wiejski i wojsko 
natchnąć tym samym socyalno-demokratycznym du­
chem, aby potem mając zastęp zwolenników silny, u- 
czynić ich swóm narzędziem w zamiarach antimonar- 
chicznyc.h. Zwraca potem oskarżenie uwagę na rozli­
czne podróże agitacyjne, mowy jego, w których, każdej 
bez wyjątku, słowem i pismem prowadził li tylko do 
obalenia obecnego rządu. Kończy zaś w ten sposób:

Nie było prawda jeszcze żadnych groźnych obja­
wów, nie było wypadków wstrząsających ludzkością, 
ale do tego przyjść by mogło, gdyby zastęp między- 
narodowców wzrósł do potęgi, do jakiejby starania 
Bebla i towarzyszy doprowadzićby mogły, i gdyby 
pracy i nadal tym samym sposobem prowadzonej w 
społeczności nurtować pozwolono.

W skutek tedy wszystkich tych działań pp. Be­
bla, Liebknechta i Hepnera jakoteż wyrażeń p. Lieb­
knechta redaktora gazety V o 1 k s t a a t w rozmaitych 
jej numerach o cesarzu niemieckim jak: „Kartäschen- 
prihz, Kaiser Bombor“ i t. p. oskarża tych trzech pa­
nów prokurator,

1) o nieprzyjazne działanie przeciw rządowi i kon­
stytucyi państwa Saskiego, w celu zupełnego 
ich zniesienia i o podniesienie buntu przeciw 
konstytucyi państwa saskiego i cesarstwa nie­
mieckiego.

2) O powzięcie zamiaru zniesienia obecnego rządu 
saskiego i w ogóle niemieckiego i to w ten spo­
sób, iżby na gruzach cesarstwa niemieckiego 
powstała ogólna rzeczpospolita z proletaryatem 
na czele, aby za jego pomocą prawa czysto 
komunistyczne i socyalne zaprowadzone być 
mogły.

Dalszy przebieg sprawy w przyszłych numerach 
podamy.

Dnia 9 b. m. odbyła Rada związkowa niemiecka 
posiedzenie pod przewodnictwem ministra stanu p. 
Delbrück, na którem pomiędzy innemi obradowano 
nad świadectwami względem ułomności cielesnych Niem­
ców obowiązanych do służby wojskowej a w Rosyi za­
mieszkałych, nad zawarciem ugody z Rosyą względem 
zapewnienia spadku obustronnych poddanych, nad pro­
jektem ugody a Anglią względem wydawania zbiegów

i złoczyńców,'względem urządzenia biura statystycz­
nego i t. d.

Montagsrevue donosi: Pomimo że postanowie­
nie Izby bukareszskićj przyjąć szerokość kolei rosyj­
skich na przestrzeni z Jas do granicy rosyjskiej wy­
wołało pewną sensacyą w Austryi, to jednakże gabi­
net austryacki zaniechał wszelkich reklamacyi.

Rozkazem gabinetowym cesarza uwolniono resztę 
wojskowych francuzkich, którzy wyrokiem sądów wo­
jennych na więzienie albo na śmierć zostali skazani a 
później na karę więzienia ułaskawieni. Przybywszy 
10 t. m. z wschodnich prowincyi, zostali pod eskortą 
wojskową z Berlina do Francyi wyprawieni.

Volks Zeitung donosi, że starokatolicki ducho­
wny Kamiński z Katowic, przybył 9 b. m. do Ber­
lina, ażeby się starać o uznanie swój gminy i otrzy­
mał audyencyą 11 b. m. u ministra oświecenia pana 
Falka.

AUSTRYA I WĘGRY.
* "Wiedeń, 10 marca. Dnia 9 b. m. uporała 

się Rada państwa, jak to już wczoraj po krotce dono­
siliśmy, z budżetem na rok 1872. Ustawa finansowa 
tylko w dwóch pozycyach różniła się z wnioskami ko­
misyi (szkoły dalmatyńskie i akademia umiejętności), 
które razem wziąwszy czynią około 16,000 złr. Suma 
ogólna wydatków państwowych wynosi 355,714,207 
złr. Nie pokryty nadobór nie przenosi 9 milionów, 
który atoli zostanie pokrytym emisyą obligacyi zjedno­
czonego długu państwowego.

Ważnym momentem tego posiedzenia była inter- 
pelacya posła Fuxa, dotycząca delegowania w spra­
wach prasowych sądów przysięgłych. Nie dotykając 
szczegółów gorącej dyskusyi musimy przedewszystkiem 
podnieść tę okoliczność, że rząd został szczególnie z tój 
strony zaatakowanym, z której najmniej mógł się tego 
spodziewać. Najsilniejsze pociski padały właśnie z o- 
bozu ministeryalnego, i to samo dowodzi, o ile niewła- 
ściwóm a nawet bezprawnem było w tój mierze postę­
powanie rządu, skoro właśni jego trabanci widzieli się 
zmuszeni wypowiedzieć mu gorzką prawdę. Zarzucali 
oni między innemi, i to samo zarzuciła Izba adwoka­
tów pragskich obu narodowości w swym proteście 
przeciw podobnemu rozporządeniu, że delegowaniem 
sądów przysięgłych którejkolwiek z osad niemieckich 
wyrządza się pragskiemu sądowi przysięgłych jak naj­
większą zniewagę, zarzuca mu się bowiem tóm samóm 
stronniczość i podejrzywa z góry, że nie zasługuje 
na zaufanie, a co przecież nie odpowiada istotnemu 
stanowi rzeczy. Nadaremnie minister sprawiedliwości 
p. Glaser usiłował pięknemi frazesami ubarwić bez­
prawny krok rządu, nadaremnie uciekał się do pra­
wniczych kruczków — nie przekonał nikogo i wzbu­
dził tylko poklask w obu Pressach i kilku przed- 
mieściowych pismach, które wziąwszy sobie za zadanie 
łechtać podniebienia swych czytelników niegodnemi 
wycieczkami przeciw Czechom, stanęły i teraz całą fa­
langę po stronie rządu chwaląc go, iż uciekł się do 
środków, z pomocą których będzie można przełamać 
upór czeski. Uderzając w dzwon radośny, zapominają 
te dzienniki, że krok taki, jak ten, o którym mówimy 
jest tylko przechodnym środkiem do zawieszenia, a 
później Jo zupełnego zniesienia sądów przysięgłych. — 
A co dziś nam, jutro wam!

Od spraw przedlitawskich, przechodzimy do wę­
gierskich zwłaszaza, że takowe dziś na baczną zasłu­
gują uwagę:

Napomknęliśmy już o scysyi skrajnój lewicy z 
Deakistami, a przeto stronnictwem silnóm we Węgrzech 
i idącem razem z rządem. Nieporozumienie to przy­
brało z tokiem obrad szerokie rozmiary i zakrawa na­
wet nieco na skandal parlamentarny. Ministeryum wę­
gierskie nadaremno usiłowało 8 b. m. sprowadzić z o- 
pozycyą porozumienie. Już rano dnia tego, przed sa­
móm posiedzeniem odbyła się narada ministeryalna, 
na której oświadczono się za porozumieniem. Lonyay 
i inni ministrowie naradzali się następnie z przewódzca- 
mi opozycyi, nie zdołali jednakże doprowadzić do kom­
promisu. Lewica z tego powodu głosiła swe zwycię­
stwo i nie posiadała się z radości.

Dnia tego samego jeszcze odbyła się konfereneya 
pod przewodnictwem samego cesarza, przyczem ułożo­
no zupełny plan akcyi. Ludność stolicy węgierskiej 
mocno była wzburzoną, ulice prowadzące do gmachu 
obrad i przyległe place obsadziły tłumy, ciekawe jak 
się zakończy walka parlamentarna. Szło tutaj o usta­
wę wyborczą, a kto zna Węgrów, kto wie jak u nich 
jest rozwiniętem życie polityczne, jakie mają dla nich 
znaczenie wybory do sejmu, ten zrozumie owe rozgo­
rączkowanie, jakie przy obradach nad tą kwestyą obja­
wiało się w ludności peszteńskiój.

Cesarz, z toku obrad, jakie miały miejsce 7 b. m. 
na których skrajna lewica wspierana przez lewice centrum, 
zażądała: a)by rząd cofnął nową wystawę wy­
borczą, krępującą różne nadużycia tak wyborców 
jak i pretendentów do ław poselskich, mocno był nie 
zadowolonym; na posiedzeniu tóm bowiem, trwającem 
do drugiej nad ranem były momenta, które kazały za­
pomnieć, że się jest w zgromadzeniu parlamentarnem.

Przeciwnicy miotali na siebie obelgi a i prezydentowi 
ministrów Lonyaowi nie przebaczono. Dano sobie ha­
sło nie oszczędzać się.

Dnia 8 wieczorem, a więc w kilkanaście [godzin 
potem odbyła się konfereneya Deakistów. Stronnictwo 
to znalazło się w komplecie, nie brakło nawet schorza­
łego Deaka. Lonyay dziękował za poparcie. Narada 
nad planem akcyi trwała przeszło dwie godzin. Co tu­
taj uchwalono pozostało tajemnicą. Ministeryum o- 
trzymało zupełne wotum zaufania. Mimo to, nie£czu- 
je się ono dość bezpiecznem. W Izbie dnia 8 mó­
wiono o tóm, że minister Toth poda się do dymisyi. 
Nawet Deakiści byli tego zdania, że Lonyay ustąpi 
prawdopodobnie miejsca komu innemu, któryby wię­
kszą od tamtego mógł imponować poradnością, Prezy­
dent Izby Somsig oświadczył swym przyjaciołom, 
że ustąpi i cofnie się do zacisza domowego, tak czuje 
się zrażonym ostatniemi scenami.

Dnia 9 b. m. powtórnie usiłowano doprowadzić 
do kompromisu, lecz nadaremnie, lewica skrajna wo­
la bowiem przez usta))swego organu Magyar Ujsag, 
że zwycięży lub zginie, a nie ustąpi ani kroku ze 
swego stanowiska.

Pod dniem 10 b. m. telegrafują nam z Pesztu, że 
wieczorne posiedzenie dnia poprzedniego minęło spo­
kojnie. Całą akcyą wziął na siebie Tisza (z lewicy) 
któremu również jak i Ghiczemu wyprawiono dnia te­
go pochód z pochodniami. Z całego kraju ściągają się 
członkowie lewicy, aby w stanowczej chwili znaleść 
się pod wspólnym sztandar m. Ruch w Peszcie nie­
słychany. Obawiają się rozruchów.

Skreśliwszy najgłówniejsze chwile ostatnich zajść 
w Peszcie, niech nam będzie wolno przytoczyć tutaj 
mała próbkę rozpraw parlamentarnych, jakie miały 
miejsce na posiedzeniu izby posłów z 7 b. m. Było 
to już około 12 godziny w nocy. Jan Vidliczkaj 
rozpoczyna w najlepsze traktat filozoficzny o teoryi 
większości (minister Toth opuszcza salę).

Vidlicżkay. Proszę, niech p. minister nie u- 
myka, właśnie zamierzam mówić do niego.

Minister Toth. Uspokój się pan, wrócę na­
tychmiast (wychodzi).

Vidliczkay zakłada ręce w tył i milczy kilka 
minut.

Marszałek. Albo mów pan, lub też siadaj na 
swóm miejscu.

Vidliczkay. Zamierzam odezwać się do mini­
stra, a tego właśnie nie ma. Nie ładnie to, że wy tam 
na fotelach ministeryalnych opuszczacie w toku tak 
ważnych obrad salę. (Objawy wesołości). Ale oto wła­
śnie, spostrzegam tam pana ministra sprawiedliwości, 
a pomnąc na solidarność jaka wiąże członków gabinetu, 
wystawiam sobie, że on jest ministrem spraw we­
wnętrznych i zwracam mój głos do niego (objawy nie­
zmiernej wesołości). Minister sprawiedliwości siada na 
miejscu ministra spraw wewnętrznych i zakłada ra­
miona (śmiech). Mówca rozpoczyna prawić o fran­
cuzkich, angielskich, amerykańskich i węgierskich re- 
wolucyach, daje definicyą pojęcia wolności, parlamen­
taryzmu i absolutyzmu; kreśli radości i nieprzyjemności 
życia rodzinnego biednego rzemieślnika, zmuszonego 
pracować przy pomocy li jednego tylko czeladnika. (Po 
prawicy tu i owdzie tymczasem rozpoczyna się głośne 
chrapienie, posłowie bez ceremonii wyciągają po ław­
kach swe strudzone członki). Mówca mówi dalej i da­
lej o bożkach, o greckiej poezyi i zamachach stanu i 
mówiłby jeszcze bez końca, gdyby nie wołania: Zam­
knąć posiedzenie.

Na to oburza się Vidliczky i woła: hola, moji pa­
nowie. Nie skończyłem jeszcze (poruszenie i głośny 
śmiech.)

Mówca nie zważając na hałas gada bez związku 
i kończy o godzinie lej swą bezmylną tyradę.

H e 1 fy wnosi zamknięcie Izby. Lewica sprzeci­
wia się temu wołając: wytrwajmy do końca.

Trybinę zdobywa szturmem Paweł Szontagh, 
który tak rozpoczyna: Nieszczęsny kraju, na którym 
cięży taki oto rząd. Nieszczęsny rządzie, który lakie­
rni środkami zamyślasz utrwalić twe panowanie! Ro­
ku zeszłego przeprowadziłeś z pomocą upałów letnich 
wniosek do ustawy o rządzie sędziowskim, obecnie czy- 
chasz na to, aby z pomocą zabójczo na zdrowie od­
działywających nocnych posiedzeń przemycić wniosek 
do ustawy wyborczej. Głosuje, aby posiedzenie zam­
knąć najdalej o 12tój (Jest już lsza godzina.)

Posiedzenie ukończono o godzinie 2ój.

F R A N C Y A.
* Paryż, 9 marca. Raport komisyi wyznaczonćj 

do sprawozdania o projektowanem prawie Lefranca 
wielkie wywołał niezadowolenie w niektórych członkach 
rządu, a mianowicie w p. Thiersie i p. Dufaure. Przy­
czyną tego są wyraźne dążności monarchiczne, jakie 
się w sprawozdaniu znajdują. P. Thiersowi zależało 
wiele na tem, aby trzy najgłówniejsze punkta tego 
prawa uznane zostały. Są nimi, według niego, uznanie 
upadku cesarstwa, uznanie stanowiska p. Thiersa jako 
naczelnika władzy wykonawczej i uświęcenie niejako 
lej jego pozycyi przez uznanie tytułu jego, jako pre-

let złamał się na tój wyżynie i odtąd toczy się po ró­
wni pochyłej w przepaść.

Nie możemy tu przeprowadzać detalicznie całego 
,systemu, jakiego trzymać się powinien artysta, grający 
rolę Hamleta; przechodząc zatem do sobotniego przed­
stawienia, dodać nam wypada, że p. Wolański, gra­
jący jak słyszeliśmy rolę tę po raz pierwszy, oddał ją 
w sposób, co najmniej odpowiadający rozsądnym wy­
maganiom.

Trzy pierwsze akta mianowicie, nosiły znamię do­
brego pojęcia i ciągłości myśli. Ustęp z duchem ojca, 
wielki monolog, rozmowa z artystami i scena teatralna 
były w wyższym stopniu poprawne. Pan W. strzegł 
się starannie przesadnej mimiki i tak dobrze umiał u- 
miarkować dykcyą, że starczyło siły wyższych tonów 
na dwa ostatnie burzliwe akta.

Nie spostrzegliśmy elementarnych błędów, mimo 
tego jednak nie przemilczamy usterek, do których za­
liczamy nie dość wyraziste zaznaczenie różnic zacho­
dzących między peryodami zmiennego duchowego na­
stroju. Hamlet aż do chwili zetknięcia się z duchem, 
wolny jest jeszcze od wszelkich podejrzeń, ztąd nie 
lonurość wejrzenia lecz głęboki smutek charakteryzuje 
uerwszą jego scenę. Po widzeniu ducha i odebraniu 
jrzysięgi od przyjaciół chwilowe wzburzenie Ham- 
eta pozornie ustaje, skupia się on do działania, 

więc cechą jego zewnętrzną jest spokój, udana 
obojętność. Trwa to aż do sceny teatralnej. Od chwi­
li nabycia pewności, że podejrzenia jego są słuszne, 
zmienia się Hamlet, — rozpacz, gniew, pragnienie 
zemsty owłada go w zupełności. Niepokój a więc co- 

to excentryczniejsza mimika, coraz to zgryzliwsza 
d ykeya idą za sobą kolejno w miarę, jak świadomość
bezsilności mimowolnie wciska się do umysłu.

Drugim zarzutem, jaki p. W. zrobimy jest niedokła­
dne rozróżnianie rodzajów mimiki. Jest ich głównych dwa 
1) mimika malująca myśli, popierająca słowa, a więc 
ruchoma i 2) mimika wyrażająca pewien wyjątkowy 
stan ducha, niema a więc jednolita, posągowa. Pozy, 
jakie przybierał p. W., słuchając opowiadania przyja­
ciół i wyznania ducha ojcowskiego, były zupełnie do­
bre, ale zastosować do nich należało drugi z przyto­
czonych rodzajów mimiki.

Przytoczywszy dla przykładu parę powyższych 
wzmianek, dodać należy, że dotyczą tylko szcze­
gółów.

Mówiliśmy o sztuce i głównćj roli tak obszernie, 
że nie podobna nam już zająć się innemi osobami ani 
też inscenowaniem — które zostawiło wiele do ży­
czenia.

* *•

Od Shakespeara łatwy przechód do Mickie­
wiczu i jego fragmentu dramatycznego „Konfederaci 
Barscy,“ który dawano następnego zaraz wieczora.

Ze sztuki, którą Mickiewicz pisał po francusku 
dla francuzkiej sceny, znaleziono w papierach jego dwa 
tylko pierwsze akta, które w przekładzie p. Oliza- 
rowskiego ukazały się najprzód w łamach „Prze­
glądu polskiego“ a następnie na krakowskiej scenie i 
doczekały się w nader krótkim przeciągu czasu kilku­
nastu przedstawień.

Nic dziwnego, ułamek ten daje przedsmak znako- 
mitćj całości i wywiera na duszę polską wpływ taki, 
że go słowami odmalować nie podobna. Wszystko, 
co tylko ostatnie lata samoistnego naszego bytu prze­
ważnie uwydatniało, znajduje wierne odbicie we wzmian-

kowanym fragmencie. Nie braknie tam ani żywo na­
kreślonej postaci moskiewskiege gubernatora, ani taj­
nego a dodanego mu w pomoc agenta policyi — ani 
wielkiej damy, która poróżniwszy się z rodziną nie 
waha się szukać opieki u wrogów i sądzi, że kilka do­
brych uczynków zmyje z niej plamę kosmopolityzmu. 
Mamy tam i magnata, którego rogata duma bodzie za­
równo ojczyznę jak i jej nieprzyjaciół, mamy tam wiel­
ce charakterystyczny obraz butnej szlachty dobywają­
cej na przemian korda w polu, a supikę z zanadrza w 
przedpokoju wzgardzonój przez siebie hrabiny.

Spotykamy się tam także ze wspaniałą postacią 
kapelana wojującój Polski — ks. Markiem i wiernym 
jego towarzyszem Kazimierzem Pułaskim, którego bo­
haterstwo nie znało niebezpieczeństw a wiara w po­
myślny obrót sprawy nie gardziła cha u v i nis ty­
czną deklamacyą. Charakterystyka, jaką daje Mic­
kiewicz swoim postaciom, olśniewa prostotą i prawdą, 
wzrost akcyi mianowicie w akcie drugim wydziera o- 
krzyki zapału i zdaje się, że Hie ma dość twardego i 
wyziębniętego serca, którehy inu się oprzeć zdołało.

Dla przykładu chcielibyśmy przytoczyć jaki ustęp 
— to nie podobna, —■ wszystko jest piękne, wszystko 
porywa. Ten fragment, ten odłamek Mickiewiczowskie­
go geniuszu zostanie na zawsze pięknym pomnikiem 
w naszej literaturze dramatycznej. Wpływ Jego ze 
sceny nie da się niczóm porównać, trzeba) widzieć tę 
zacną naszą publiczność w chwili, kiedy Pułaski zwra­
cając się w stronę Krakowa woła:

............Grodzie zacny,
Kolebko naszej Rzeczypospolitej I 
Królów i naszych bohaterów grobie! 
Rzymie słowiański!...

Trzeba ją widzieć, jak jaśnieje* zapałem, patrząc 
na odchodzących do szturmu konfederatów, aby się 
przekonać, że nie uroniliśmy jeszcze ani jednego ten- 
tna w uczuciu narodowem.

Oddanie „Konfederatów barskich“ na scenie wy­
maga dokładnego przygotowania, świetnej wystawy i 
doborowej obsady. Nas na to jeszcze nie stać.

• •

Na7 wypełnienie wieczoru dawano po Konfedera­
tach wesołą komedyo-operę w 1 akcie pp. ClairviIle 
i Lambert-Thibourfp. t.: „Czuła struna.“ Rzecz 
dzieje się na 7 piętrze w Paryżu pomiędzy dwoma re- 
zolutnemi szwaczkami i tyluż zakochanymi w nich mło­
dymi ludźmi. Łatwo się domyślić, że nie braknie tam 
szczęśliwego humoru i werwy, trzeba tylko doskonałej 
gry a przyzwoity ten rodzajowy obrazek wszystkich 
bez wyjątku widzów zabawić może. Przyznać należy, 
że czwórka występujących w tej sztuce naszych arty­
stów, panna Czajkowska (Mimi), pani Dor os zy li­
ska (Lizina) i pp. Rog er (Tamerlan) i Doroszyń- 
ski (Califourchan) wykonali role swoje w jak można 
najlepszy sposób i zyskali ogólny poklask.

Szczególniój należy się podnieść świetną, pełną ży­
cia i nieudanej werwy grę p. Doroszyńskiej. Rolę 
tę trudnoby było wykonać dosadniój i wyraziściej.

Ostatniego wieczora dano na dochód p. Konar­
skiego 3 akt „Kupca weneckiego“ Shakespeara i 
powtórzono „Mentora“, o którym przed kilku dniami 
obszernie pisaliśmy.
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zydenta rzeczy pospolitej. Otóż trzy te właśnie punkta 
raport komisyi z umysłu obchodzi, nawet wydaje się, 
jakoby brał stronę ¡rządów napoleońskich. P. Thiers 
nie chce na taki raport pozwolić, a uważając go może 
nawet za obrazę osobista, miał powziaść postanowienie, 
w ostatecznym razie złożenia urzędu. — Sprowadziłoby 
to niechybnie trudności bardzo wielkie, zawikłania itd. 
W razie, gdyby, do tego przyszło, mówią o następcy 
jego nie w osobie ks. d’ Aumale, lecz w osobie p. Gre- 
vy, obecnie marszałka Zgromadzenia narodowego. Za­
ręczają atoli z drugiej strony, że p. Grevy, pełen ufno­
ści dla prezydenta rzeczypospolitej, nigdyby miejsca, 
przez p. Thiersa opuszczonego, nie zajął.

Zdaje się, że Zgromadzenie narodowe w najwięk- 
szem zostaje rozstroju, i jeżeli 'stan Zgromadzenia ma 
być obrazem stanu Francyi, to smutnie wygląda w tym 
pięknym kraju. Pisaliśmy niedawno o usiłowaniach, ja­
kie czynił p. Ernest Picard, aby spowodować członków 
prawego środka do kroków, któreby do jakiegoś połą­
czenia rozstrzelonych stronnictw przywiodły. Wymo­
wnie zachęcał p. Picard, lecz członkowie prawego środ­
ka wymowniej jeszcze na to milczeli. — Z drugiej 
strony członkowie lewego środka napierali w prywa-
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wego środka, teki zaś neutralne zostałyby dla człon­
ków innych opinii. Kombinacya ta atoli nigdyby przez 
prawicę przyjętą nie została, więc nic nie&pozostaje 
jak trzymać się dotychczasowego systemu i brać mi­
nistrów z różnych stronnictw. Tymczasem prawica któ­
ra zarazem względną większość tworzy, prowadzi da­
lej politykę nie zdecydowaną, wyczekującą.

Unia 8 marca piszą z Wersalu. Dalsze obrady nad 
prawem wymierzonćm przeciw Stowarzyszeniu między­
narodowemu zawsze jeszcze zajmują zgromadzenie) i 
publiczność. Tego dnia przemawiał p. Depeyre; mó­
wca, który mowę na dwa dni zwykle oblicza, jak go 
obmawiają'. W tym razie jednak pilnie był słuchany, 
ponieważ przedstawiał wieleÿ dowodów na poparcie 
twierdzenia swego, że komuna była tylko wykonaniem 
zasad Stowarzyszenia międzynarodowego. Przytacza 
n. p. że dekretem komuny wszystkie narzędzia i 
przyrządy fabryczne zostawione w mieście prrez zbie­
głych przed Komuną przemysłowców, przy­
znane zostały członk om I nternacyonału. In­
ny dekret tejże władzy opiewa: Od dnia dzisiejszego 
kapitał będzie bezpłodnym i t. d. Dekret za­
kazujący zniszczenie kolumny na placu Vendôme, tak 
się zaczyna: Zważywszy że kolumna ta jest negacyą 
prawa międzynarodowego i t. d. Jest bezwątpie- 
nia pokrewieństwo pomiędzy zasadami Internacyonału, 
a dekretami komuny.

Donoszą w ostatniej chwili, że prawo Lefranca 
dopiero późnićj przyjdzie pod obrady. Pan Thiers 
postanowił mówić przed komisyą', w skutek czego 
sprawozdawca p. Grivart cofnął swój raport, który 
prawdopodobnie ważnych zmian dozna.

Najnowsza poczta przynosi wiadomość o wystąpie­
niu p. Thiersa przed komisyą, która raport o prawie 
Lefranca zdać miała. Mówił wybornie i bardzo umiar­
kowanie. Żądał stanowczo uznania artykułu 1 i 2 
rzeczonego prawa, które uznają obecny stan rzeczy za 
legalny. Słuchano go z uszanowaniem i najzupełniej- 
szćm milczeniem. Milczenie było tak wymowne, że 
możnaby z niego złą wróżbę wyciągnąć. Komisyą posta­
nowiła zebrać się nazajutrz.

W skutek takiego stanu rzeczy, który grozi roz­
biciem całego obecnego rządu Francyi, podnosi głowę 
stronnictwo orleanistów. Znów mówią o prezydenturze ks. 
d’Aumale, a nie byłoby trudno zamienić krzesło pre­
zydenta na tron królewski.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 10 marca. Książę i księżna Walii przy­
byli tu i mają zamiar dni ‘kilka tutaj zabawić,

Bruksella, 11 marca.' Sąd przysięgłych prowin­
cyi Brabanckićj skazał dzisiaj p. Langrand-Dumonceau 
zaocznie za fałszywe 'bankructwo na dziesięcioletnie 
więzietiić.

Wystrnć, 11 marca. Proboszcz Dinder w Kró­
lewcu złożył na rozkaz biskupa z urzędu księdza Gru- 
nerta, który nie chciał uznać dogmatu nieomylności.

Rzym, 11 marca. Wiadomości z Pizy potwier­
dzają śmierć Mazziniego.

Amsterdam, 11 marca. Hr. Chamhord udał się 
dziś przed południem z Bredy do Kolonii.

Bern, 11 marca. Kanton Tessin oświadczył go­
towość do obesłania konferencyi, o którą wnosiła Sto­
lica Apostolska w celu uregulowania stosunków w Tes- 
synie.
RjS Wiedeń, Moatagsrevue donosi, iż lubo uchwała 
izby bukarestkićj, aby kolej z Jass do granicy rosyj­
skiej była tak szeroką jak koleje rosyjskie, mogłaby 
w Austryi obudzić wątpliwości, gabinet cesarski zrzeka 
się jednak w.szelkich z tego powodu reklamacyi.

Rzym, 11 marca. Italie zaprzecza pogłoskom, 
jakoby w kolo dyplomaty cznćm miały zmiany nastą­
pić. — Agenzia Stef fan i potwierdza wiadomość 
o śmierci Mazziniego, który wczoraj z rana umarł.

Peszt, 11 marca. Pćster Lloyd mówiąc o tera­
źniejszych stronnictwach, dodaje, że stronnictwo rzą­
dowe i Deaka nigdy z sobą tak zgodne nie były jak 
teraz. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższej zażądał 
p. Tisza cofnięcia noweli do prawą wyborczego. Mi­
nister spraw wewnętrznych starał się udowodnić, że 
najskrajniejsze stronnictwo wszczyna wojnę nie prze­
ciwko rządowi, leaz przeciwko parlamentaryzmowi.

Rzym, 11 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby deputowanych podali członkowie wszystkich frak- 
cyi wniosek o wynurzenie ubolewania nad śmiercią 
Mazziniego. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, gdy 
marszałek podniósł zasługi Mazziniego, jako pisarza, 
patryoty i energicznego zwolennika jedności i niezale­
żności włoskićj.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 11 marca. Wydział konstytucyjny 
izby niższej odrzucił przy obradach nad kwc- 
styą, kiedy suma ryczałtowa Galicyi, przekazać 
sip mająca, ma być zrewidowaną, ¿wszystkie od­
nośne wnioski.

Londyn, 11 marca. P. Huggeson oświadcza 
na interpelacyą, że wszystkie pogłoski o rzeko­
mym tajnym traktacie, dotyczącym podziału Ka­
nady, żadnej zgoła nie mają podstawy.

Wersal, 11 marca. Zgromadzenie narodo­
we przeszło do porządku dziennego nad wnio­
skiem depututowanego p. Rouvier, aby deputo­
wanemu p. Lefranc udzielić wotum nagany z 
powodu wniosku jego o wytoczenie śledztwa re­
daktorom za ogłaszanie artykułów dziennikar­
skich.

OŚWIATA LUDOWA.

* Dyrekcya Towarzystwa Oświaty lndowćj na wczo- 
rajszćin posiedzeniu zajmowała się odnośnie do ustawy wyzna­
czeniem okręgowych tak po powiatach jak i w mieście tutej- 
szein. Odtąd więc ci nowo wyznaczeni okręgowi przejmują 
czynność jaką się do tej chwili zajmowali okręgowi przez komisyą 
tymczasową Towarzystwa oświaty ludowej, mianowani. W ka­
żdym powiecie jest tylu okręgowych ile dystryktów policyjnych; 
prócz tego miasta większe mają oddzielnych okręgowych, tym 
więc sposobem pod względem terytoryalnym zakres władzy ka­
żdego okręgowego jest ściśle oznaczonym. Miasto Poznań, je­
śli się nie mylimy, podziejonem zostało na 20 okręgów. Po­
sada sekretarza dopiero po 20 h. ni. ma być obsadzoną; wyna­
grodzenie dla sekretarza, o ile nam wiadomo, wynosić ma 
od 300 do 400 tal. Obowiązki kasyera tymczasowo pełni p. Po- 
niński, wice-prezes dyrekeyi,. mieszkający na Świętym Mar­
cinie nr. 30. Tak zorganizowawszy dyrekcya Towarzystwo, 
przystępuje następnie ‘db prac ustawą określonych, o czem we 
właściwym czasie nie omieszkamy publiczności donieść.

* Na Oświatę ludową nadesłali składkę zwyczajną:
Pp. Kaźmierz Kalkstein z Mieleszyna . ... 5 tal. — sgr.

„ Jordan z Popowa Podleśnego . . . 2 „ — „
„ Osgowidzki z Mieleszyna ..... 1 „ — „
„ Winc. Pilawski „ ....... 1 „ 20 • „
„ Jan Małecki „ ...... 1 „ 20 „
„ Jan Banaszak „ ...................... 1 „ 20 „
,, Józef Rubelski „ ...................... 1 „ 20 „
„ Michał Labrenc „  . 1 20

N- N....................„ .... . . - „ 10 „
razem tal. 10 tal. — sgr.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pozna», 12 marca. Wykład ks. S..................... w To­

warzystwie przemysłowćm o potrzebie i korzyściach 
połączę nią Towarzystw przemysłowych z pożyczko­
we miał miejsce wczoraj d. 11 marca w licznem gronie słuchaczy. 
Prelegent uważał za potrzebne tłómaczyć się na wstępie, że w 
wykładzie naukowym o materyalnyeh przedewszystkiem intere­
sach mówić przedsięwziął, ale kiedy Zbawiciel w modlitwie co­
dziennej o powszedni ehleh modlić się nakazał, tam też o ma- 
teryalnym bycie myślić i mówić wolno i należy. Gdyby nam 
zresztą o podniesienie intelektualnego i moralnego stanu cho­
dziło, to w takim razie o dalszóm kształceniu się za pomocą 
własnych instytucyi myśleć powinniśmy, gdyż nauki szkół ele­
mentarnych nie wystarczą. Nie tylko stopień wykształcenia 
włościan ale rzemieślników, przemysłowców na prowincyi jest 
bardzo nizki. Lecz za pomocą jakichże środków maja się dalej 
kształcie? Zasoby Towarzystw przemysłowych zwykle są bardzo 
szczupłe i gdyby do nich nie należały i składkowaly osoby, 
które ztąd żadnej dla sieliie nie szukają korzyści, toby może nie 
zdołały się., utrzymać. Wszelakoż Towarzystwo, jeżeli ma 
żyć, rozwijać się i kwitnąć a nie wegetować, powinno 
stać o własnych siłach. Ażeby przymnożyć środków To­
warzystwom przemysłowym, niepodobna podwyższyć skład­
ki , bo takowe dla rzemieślnika i tak już są uciążliwe. 
Za coż więc urządzać: szkoły wieczorne, niedzielne, utrzymywać 
pisma, pomnażać bibliotekę, urządzać czytelnią, opłacać prele­
gentów,^ profesorów, za pomocą których stan przemysłowców 
kształcić i podnosić możemy i powinniśmy. Otóż żeby sił nie 
rozpraszać, należy się o to starać, ażeby Towarzystwa ze sobą 
łączyć. Towarzystwa pożyczkowe z przemysłowemi, włościań­
skiemu muzycznemi itd. Wtenczas łatwiej utrzymać dogodniej­
szy lokal, łatwiej będzie znaleść wykształconych ludzi do Za­
rządu, do wykładów, łatwiej środki do opłacenia tego wszyst­
kiego, co rzeczywiście oświatę podnieść może. Do Towarzystw 
pożyczkowych nałeży wielu, bo potrzebują pieniędzy, ale do 
lowarzystwa przemysłowego mało, bo nie dbają o kształcenie

się a jednak sam pieniądz bez oświaty naszego przemysłu pod­
nieść nie jest w stanie. Jak za czasów rzymskich tak i dziś 
masy pragną tylko panem et circenses, chleba i zabaw a 
nie dbają o resztę, ale dla ich własnego dobra trzeba im tych 
ostatnich udzielić tylko pod warunkiem, jeżeli kształcić się ze- 
chcą, trzeba nie tylko dzieci, ale i starsze osoby do kształcenia 
się zmusić, nie przyjmując nikogo do Towarzystwa 
przemysłowego, który nie należy do Towarzystwa 
pożyczkowego. W takim razie do Towarzystwa nie 300 
ale 800 osób należeć będzie, ■ środków będzie podostatkiem na 
wszystkie potrzeby Towarzystwa przemysłowego, na opłacenie 
sekretarza, profesorów, prelegentów, urządzanie wygodnéj i za­
sobnej czytelni, biblioteki, szkółek wieczornych i niedzielnych, 
wtedy majstrów, nie przysyłających swoich uczni na naukę, nie 
uwzględniając przy pożyczkach albo całkiem wykluczając z 
Towarzystw pożyczkowych, zmusi ich do pełnienia tego obo­
wiązku a te zakłady naukowe napełnią się młodzieżą. Towa­
rzystwo przemysłowe, nie mając praw osoby moralnej, nigdy 
stale urządzić się, ani żadnych własności nabyć nie byłoby w stanie. 
W połączeniu z Towarzystwem przemysłowćm, mającćin te pra­
wa, może nabyć własny dom i w nim urządzić się z komfortem 
wabiącym do nićgo członków. Pomimo więc § 25 prawa 4 
z lip ca 1868 Orzekającego, że Towarzystwa pożyczkowe nie mają 
się niczćm innćm trudnić, jak pożyczaniem pieniędzy swym clon- 
kom, Towarzystwa te mogą się pośrednio w potączenin z prze­
mysłowemi nadzwyczaj przyczynić do podniesienia oświaty prze­
mysłowców, rzemieślników itd. Zresztą i niemieckie spółki po­
życzkowe z inieyatywy Schulzego z Delitsch pewną część dy­
widendy poświęcają na oświatę ludową, zakładanie bibliotek 
ludowych etc. przyszedłszy do przekonania, że bez podniesienia 
oświaty przemysłowców, trudno ich stan podnieść za pomocą 
samych tylko pożyczek.

— * Woda w Warcie od dni kilku statecznie choć 
z wolna rośnie; w sobotę rano dochodziła przy chwaliszewskim 
moście do 8 stóp 5 cali, w niedzielę rano do 8 stóp 10 cali 
a wczoraj rano w poniedziałek do 9 stóp 1 cal. W nowćrn- 
miościc urosła woda z piątku o 5 godzinie jvieczorem do so­
boty o 8 godzinie rano z 8 stóp 4 cali do 8 stóp 11 cali.

* Od Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbieramy z pro­
śbą o zamieszczenie następujące pismo.

Nadesłano do zbiorów Towarzystwa Przyjaciół na­
uk na ręce niżej podpisanego:

P. Modliński z Walentynowa 26 tomów różnych gazet 
poznańskich.

P. Woj ko w ski z Poznania: 2 pieczęcie miasta Rogoźna 
z XVII1. w. medal żęlążny i monetę sr.

Dr. Nowakowski z Galicyi, swoją rozprawę: 0 Elemen­
tarzu z r. 1785.

Palma llihianna Móraczewska 19 tomów Dzienni­
ka Poznańskiego opraw, i 3roczniki nicopr., książeczkę hi­
storyczną'i kilka planów topograf. Saksonii.

P. prof. Mótty, medal satyryczny za Napoleona III.
P. Bojan owak i monetę arabską z XI. w.
P. llochberger, architekt, dwie rzóźby z drzewa sosno­

wego.
P. Amese Vicenzio, lampkę i dwie figurki brązowe z 

Herclacunum, wielkiej wartości archeologicznej.
P. dr. Gcrpp z Łabiszyna, laskę po drze Marcinkowskim.
Wydział krajowy króle w. Galicyi i L o do m ery i, 

dzieło dra Sam o le wieża i dra Benoniego, o szkołach pru­
skich a galicyjskich.

Hr. Ciecierski Stefan, 35 tomów różnych dzieł, 15 
broszur, 6 ksiąg pisanych w szkołach jezuickich w XVIII. w., 
dokument pergaminowy z podp. Michała Korybuta i pa­
pierowy z r. 1771, odlew medalu Zygmunta Augusta, 37 odle­
wów pieczęci rozmaitych i osobliwą monetę papierową.

Hr. Sierakowski Adam, swoją rozprawę o języku ber- 
beryjskim: Das Schaui.

Ks. Krzyżanowski proboszcz z Kamieńca, pierwszy druk 
krakowski z r. 1465: Explanatio in psalterium Joanni s de 
Turre creinata.

Kółko towarzyskie bazarowe, Rok 1869 pism. Re­
vue d. deux m. Przegląd polski, Bibliot. warsz. i kilkanaście 
różnych broszur.

Panna Jadwiga hr. Ciecierska, posążek brązowy z 
grobów egipskich wysokiej wartości archeologicznej, a jej sio­
stra panna Wanda: krucyfiks maleńki z kości.

Baron Engestroem z Drezna swoje odczyty o Szwecyi.
Towarzystwo naukowe krakowskie swój Rocznik 

1870 i historyą z czasów Jana Kazimierza przez prof. Wale­
wak iego Ant.

P. R.. swoją rozprawę : Beitraege zur Beantwortung der 
Frage ueber die Nationalitaet des Nicolaus Copernikus.

P. Su piński ze Lwowa, IV. i V. tom swoich dzieł.
Byłe Towarzystwo historyczne poznańskie przez 

p. Chlebowskiego 12 tomów dzieł historycznych.
P. Molinek Ferdynand z Wijewa 7 monet polskich i 

i 11 niemieckich srebrnych.
Pani hr. Mielżyńska z Miłosławia łańcuch srebrny sta­

rożytny i trzewiczek chiński.
P. prof. Czymiański swoją rozprawę o chemii.
Dr. Robin ski swoją rozprawkę:| Die Kittsubstanz etc.
Dr. Zieleniewski z Krakowa swoją rozprawę# Ueber 

die polnischen Brunnęnanstalten.
P. Emil Kierski z Poznania przeszło 30 tomów i ze­

szytów gazet poznańskich.
Pani Bądkowski ze Wschowy w imieniu pani Jone-' 

mann: Silva - rerum z XVIII. w. pisane przez p. Jonemana 
i tegoż patent na szlachectwo z r. 1775, 26 tomów dziel pol­
skich i kilka broszur i kalendarzy z XVIII1. w.

Hr. Dęmbski Stefan z Kołaczkowa portret olejny je­
nerała Jasińskiego.

P- Karol Rudloff z Lubeki: Topographie u. Statistik 
yon Luebeck etc. wraz z planami miasta i okolicy ; 36 srebrnych 
i 16 miedzianych i brązowych monet rozmaitych.

Wyżej wymienionym, szlachetnym darodawcom, którzy się 
tak znacznie przyczynili do pomnożenia naszych zbiorów, prze­
znaczonych na użytek publiczny, mam zaszczyt wyrazić naju­
przejmiejsze dzięki w imieniu całego Towarzystwa naszego.

H. Eeldmanowski.
Konserwator i sekretarz Tow. P. N. Pozn.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13 marca Nicefora bi­
skupa; w kalendarzu słowiańskim Bożeny.

Wschód słońca o 6 godzinie 22 minut, zachód o godzinie 5 
58. — Długość dnia 11 godzin 27 minut, j

Dnia 13 marca 1600 wcielenie Etrurii do Polski. — 1683 
traktaty w Warszawie na wyprawę turecką.

Poznańskie 4'|2 °|0 oblig. powiatowe 93 tal. plac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kpedytow. — tai.pł. Rumuny— 
talar. — Północne-niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. 
żąd. — Polskie banknoty 82% tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcyę kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na marzec 51'/», ma- 
rzec-kwiec. ■—, na wiosnę 51'/4 kwiec.-maj 51'|,, maj-czerwiec 
62’|4 czerwiec-lipiec tal. płacono.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; marzec 21’|u 
kwiecień 21"/,, maj 22’/,0 czerwiec 22% lipiec 23 sierpień — 
kwiecieó-maj w związku — w miejscu bez beczki — tal. 
płac.

— * Mąka. Berlin, 11 marca. Mąka pszenna nr. 0 
11—10'/« tal. nr. 0 i 1 10'/,—9y3 tal. rżana nr. 0 87«—7% tal. 
nr. 0 i 1 7’|,—77« tal-

Giełda berlińska, 11 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—83 tal. wedle 

jak. żąd.; biało-pstra poi. —, ord. żółta — tal. z kol. pł.; na 
hity-marzec —r, kwiecień-maj, 76%—77%, maj-czerwiec 76%—% 
czer-lipiec 767a Żyto per 1000 kil. w miejs. 53-57 tal. wedle 
jak. żąd, śred. 54—543/«dob.55%—56 talar, z kolei płacono; na 
luty-inarzec —, na wiosnę 533/,—54 maj-czerwiec 54—% 
czerw.-lip. 54'|j lipiec.-sierp. do. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45—60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 42-5 tal. we. jak. ż.;pośl. wsch.-pr. 43-45 
pomorski i marchljski 45—47 tal. z kolei pł.; na luty-ma. 
—, na wio. 46% maj-czer. 46’|2, czer.-li. 47 żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 46-49 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olćj rze- 
pio wy per 100 kil. w mie. 28!|2 tal. pł.; lu.-mar. 28% żąd.; kw.- 
inaj 28%—{/12 maj-czerw. 27 płacono. — Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 261/« tal. Olej s ka 1 n y p. 100 kil. w miej. 1372 tal.; 
na lut.-m., 122/3 m.-kw. i kw.-inaj dito. 12%tal. pł. maj-cz. — tal. 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miej, bez becz. 22 tal. 8—7—9 sbr. pł., na lut.-m. i m.-kw. 
22 tal. 14—18 sgr. pł. kw.-m. 22‘/2 m.-cz.22tal.l5—19 sgr. pł. i ż. 
czerw.-lipiec 22 tal. 20—24 sbr. żąd. i pł.

Giełda wroclaiłska. 11 marca.
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stale; pośl. 24—

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, stalój; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo na marzec i marzec-kwiecień Btale. kwiec.-maj 
53 płacono, maj-czer. 53 pl. czerw.-lipioc. 53%—54 lipiec-sierp. 
pł. 54% Pszenica: per 1000 kil. na marz. 76 talarów żądano. 
Jęczm.: per 1000 kilo na marzec 48'/2 talarów żąd. Owies: 
per 1,000 kilo na mar. 44 kw.-maj 4474 t. p. iż. Rzep: per 1000 
kilo na marz. 122 płacono. Olćj rzepiowy per 100 kilo słabiej, 
w miej. 27 tal. żąd.; na marz, i ma.-kw. 27 żąd. kwiecień-maj 27% 
pł. maj-czer. 27% tal. żądano. Oków, per 100 lit. po 100% stałej, 
w miej. 22 tal. żądań. 21% tal. płac.; na marz, i marzec-kwicc 
21%, pł. kw.-maj 22—21% maj-cz. 227« czerwiec-lipiec 22% 
lip.-sierp. 22% tal. żąd. i płacono.

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled.

Rzep
Rzepik zimowy 

5'^ § | Rzepik latowy 
i Siemię lniane

:-i' I '¡’'fi l ’

Za duszę ś. p.
IX. Maks. Kamieńskiego

proboszcza przy kościele 
św. Marcińskim, odprawi się 
w tymże kościele żałobne 
nabożeństwo dnia 13 marca 
o godz. j/29 z rana. (1267)

OBWIESZCZENIE.
Nieruchomość we wsi Siedlcu pod Nrem 

7* ao pozostałości po Janie i Ludwice mal­
inkach Firlik należąca, sprzedana ma być 
’’.drodze subhastacyi dobrowolnej w ter- 
“nue wyznaczonym na dzień (1253)

s kwietnia r. k.
przed połndniem o 11 godzinie 

sed°lli.lszym sądowym w Środzie przed 
"uzią powiatowym Tyrankiewiczem. 
«Jeruchomość ta otaksowana na 1503 tal.

Walne zgromadzenie Towa­
rzystwa Naukowej Pomocy 
Imienia Karola Marcinkow­
skiego odbędzie się u p. Ma- 
dalkiewicza w Mogilnie dnia 
44Ł IlBiirCil o godzinie 
2-giej po południu. (1230>

Dyrekcya.

Pomieszkanie 'składające się z 
trzech pokoji i kuchni na parterze przy 
Beri. Ul. No 16. jest od 1 kwietnia do 
wydzierżawienia. Bliższe wiadomości w 
handlu cygar S. Żychlińkiego Ul. 
Beri. No 11. albo u właściciela domu 
na miejscu.__________ (1260)

21 ®gr., obejmuje 4 hektary 39 arów 60/J
’netrów.

Środa, dnia 4 marca 1872.

Sąd powiatowy. Wydział II.

o ce 2
s •.

Na targu

Ö o(X)
•C o

§.3 
i s 
& 044

< Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

tal.sg. fn. 
11 10 
1020 
9 25 
8|20

tallsg. 
10 
9:20 
910 
810

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal|ag.
7|26 
7 17 
5 14 
4:27 
4[l6 
5|15

fn. fn.

Kursa telegraficzne.
szezœoiv i 2 marca 

Stan powietrza:

słaboP szenica: 
na wiosnę 75% 
na maj-czerwiec 75%

Żyto: słabo 
na wiosnę 52 
na maj-ezerwiee 52% 
na czerw.-lipiec 537«

Hł:itlJ V 12 marca 1872.

fn. »g.|fn. 
26 — 
25 —

6

1872.
Olej rzepiowy: spokojnie 

w miejscu 28 
na marzec 27% 
na wiosnę 273/3 
na jesień 24%

Okowita: słabo 
w miejscu 22'/,, 
na marzec 227,2 
na wiosnę 227t2 
na maj-czerwiec 22%

Pszenica: słabo 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . .
na marzec . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na marzec . .
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok. 
na marzec

kurs
początk.

kurs
końcowy

■76% S77'/2

5472
54
53%
54

54%
547«
54%

28%
287,
28%

s-
287l2
2876
25

22 8 
22 17 
22 17

22] 15 
22 25 
22 25

46 46%

Olej skalny: 
na mar. . .

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
77j % Rumuny 
Pol. listy likwid.

Usposob: mocno

kurs kurs
początk. końcowy

18 —

627, 90
92%

— 957i
__ 2347«
235 125’/e
1267, 93%-
— 67%
67% 96%
96% —
2087, 50%
49% 57%
— —
— 83

—
64%

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gietda poznańska, 12 marca.

Poznańskie stare 3'/2 % listy zastawne 95% żąd. Poznańskie
nowe 4% listy zastawne 92’/s talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 95% tal. plac. — Pozn. 5% obligacye prow. — tal. 
żąd. — pł. — Pozn. 5°|0 procent, obligacye powiatowe 100% ż.

Ludwik Gehlen,
konserwator włosów,

Poznań, Berlińska ulica 11.,

przywraca siwym i białym włosom pierwotny ich, 
świeży kolor, przedkłada ś-wiadectwa i daje gwaran- 
cya skuteczności. (1108) -

Księgarnia Z u p ań s k i e g o 
poleca: (1255)

Wybór Nabożeństwa
najpotrzebniejszego

z książek approbowanych wyjęty
— piąte wydanie —

broszurowany............................. 5 sgr.
w oprawie taniej . . . . , 7 sgr.
w oprawie lepszej....................9 sgr.
w opr. z brzegiem złoconym 15 sgr.

hb Mieszkanie sklepowe ■■
■“ o 5 pokojach do wynajęcia, g®

bJ<1261) Szewska tl. 15. ■"
vwwwawZ

MTIcszkanlc składające się z 2 pokoi 
przedpokoju, kuchni, spiżarni, schowania 
drwalni i piwnicy jest do wynajęcia od Igo 
kwietnia rb. Piekary Nr. 6 1 piętro. (1264)

Od Śgo Michała poszukuje się mie­
szkania złożonego z sześciu 
lub przynajmniej pięciu po­
koi z wszelkiemi dogodnościami, 
przy jednej z główniejszych ulic. Adresa 
proszę złożyć w Drukami Dra JLe 
bińskieg-o. (1256)

Lokal parterowy
z sali i dwóch pokoi złożony (obe­
cnie Szkoła politechniczna) jest 
od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia 
przy (1053)

Szewskiej ul. 3NTo 14

U jednego z miejscowych, profeso 
rów wakuje miejsce na kilku pensjo- 
narzy z wszelkieińi' wygodami’, sta­
rannym dozorem , konwersacją francuzką 
i w potrzebie naukową pomocą. Bliż­
sze szczegóły i adres w admiuistracyi 
Dziennika Poznańskiego; listowne za­
pytania tamże pod literą A. O. S. 
_____________________ (1189)

Księgarnia J. K.. Kupańskiego 
odebrała i poleca: (1254)

Ks. Reśpądka
rrzemówienia i kazania
przy różnych okolicznościach 

wygłoszone.
Serya Isza. — Cena 1 talar. 

Dziełko to jest i w innych krajo­
wych księgarniach po tej samej cenie 
do nabycia.

Aukcya.
Wcżwartek 14 marca
rano począwszy od 9 godziny sprzedawać 
będę z polecenia król sądu powiatowego, 
przy ulicy Piaskowej No." 2, II piętro, 

szafy do szkła i książek, biórko do 
pisania i komody, podstawki, stoły, 

ubiory, zegary jako i sprzęty domowe 
i naczynia kuchenne. (1217)

We Wtorek 19 marca

Esencya
Z Salsaparyli Colbert,

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczą 
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutacl 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku

Dostać można w Paryżu w ap“ece p. Col 
wn n iorcH ■?/ marcu bert w passażu Colbert, No 7 et 8.—Skła 

rano od godziny 9 sprzedawać będę i1/ gDw“e dla Królestwa Polskiego u p 
tamże, różne jeemetryczne i SżykalnejST.jSS JÓ.™
instrumenta i wielki dalekowidz. 

Zapowiedziana aukcya książek nie
będzie miała miejsca.
Rychlcwski, kr. komisarz aukcyj.

awę
co dzień świeżo paloną, wy 
bornego smaku, funt po 15 sgr. 

poleca (1256)

T. Luziński.

HEMOROIDY
EECZA SIK SZYBRO 1 

siia>vktrvii:.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL k Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr

_W Poznaniu w aptece p. Dra Mań­
ki e wieża; we Lwowie w aptece p, 

| Mikolasch; w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — [90]

i w Krakowie w aptekach pp. Mikolascha 
Trauczyń3kiego. (850)

CYGARA
rzadkiej dobroci od 20 do 30 
tal. za tysiąc poleca (1257)

T. Luziński.
Pana Bagińskiego z Wij 

brzeżna uprasza Expedycja Dziei 
nika Poznańskiego o podanie obe
cnego adresu.
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Kandydat filologii
życzy sobie od 1 kwietnia przyjąć miej­
sce nauczyciela domowego. K. M. 
poste restante. Środa. (1199)

Odstawione pianino jako i
fortepian stołowy, z po­
wodu braku miejsca są za cenę 
40-50 tal. do nabycia. (1263)

S. J. Mendelsohn.

Dla wszystkich chorych
stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.

Du Barry’ego pożywienie leczące

REYAŁESCIĆBE

Ucznia z dostateeznemi wiadomo­
ściami szkólnemi przyjmie handel ma­
teryałów piśmiennych, alfenidy i ga- 
lanteryi Antoniego Rosę w Po­
znaniu. „,<r (1270)

Młodzieniec z wykształceniem 
najmnićj Sekundy gimnazialnćj znajdzie 
pomieszczenie zaraz jako uczeń w księ­
garni P. H. Richtera ui. Wilchel- 
mowska No. 10 w Poznaniu. <1036)

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału Polski,

nmmm
dziejów 30 letniego panowania

Stanisława Augusta
ostatniego króla Polskiego

popularnie napiła! (855)

HENRYK SCHMITT.
Z 8 rycinami rysunku J. Kusaka. W. dljasza.

Kraków. Nakładem „Czytelni ludowój-1 
A. Nowaleckiego, 1872.

Cena £4 stor.

z Londynu skuteoznem jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych i dzieci we wszy 
stkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błonki ślu­
zowej, oddechu pęcherza i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, ob- 
strukcyi, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, diabetes, melan­
cholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze hlednioy — 70,000 wyzdrowień, które oparły 
się każdej medycynie, pomiędzy któremi świadectwo Jego Świątobliwości Papieża 
marszałka domu hr. Piaskowa, margrabiny de Brehan hr.ibiny Castlestuart, do­
ktorów Wurzer. Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd., których kopie bezpłatnie 
i franco na żądanie się przesyłają. (824)

Wyciąg z 70,000 certyfikatów które wszelkiéj 
oparły się medycynie.

Certyfikat Nr. 57,942.
Gleinaoh, 14 lipca 1867.

Pańskjćj Revalescióre zawdzięczam po Bogu życie w okropnych moich cierpie­
niach żołądka i nerwów.

Jan Godez, prowizor plebanii Glainach, 
poczta Unterbergen pod Klagenfurt.

Flance
38,000 cierni zwyczajnych za tysiąc 10 tal. (Weissdorn)

140,000
060,000
400,000
400,000

1,300,000
1,000,000

dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

8 tal 
6 
5 
4 
3 
í 
3

„ 15 
„ 15 

i 5 tal. 
20 tal.

agr.

nr

100,000 Berberysów
40,000 Sosien trzy razy przesadzane po 
50,000 Białych buków za tysiąc 6 tal.

100,000 Gloditschien do płotów nieprzebytych,
jako 1 inne flance do szkółek poleca w 

Wrocław, Kl.Kletschkau Nr. 3,

do szkółek,

za tysiąe 10 i 15 tal.
' wielkiej liosoi

Guido von Drabizius.
(1046)

Nabyć można w Ekspedycyi
Dziennika Poznańskiego.

lowości
na nadchodzącą wiosnę,

jako to:

czarne i kolorowe jedwabie,
wyroby wełniane

w różnym guście od najtańszych aż do najpiękniej­
szych rodzaj,

gotowe kostiumy, płaszcze od de­
szczu, halki, franc. Long Chales, 
Himalaja-Laina-Velour etc. szale, 
żakiety, paletoty, taimy, haweloiri,

beduiny, etc. etc. 
w aksamicie, jedwabiu, kaszmirze i wy­
robach fantazyjnych są na składzie w naj­
większym doborze i mogę wszelkie żądania zadowolnić. 
Ceny jak najtańsze, lecz stałe.

Poznań, Rynek 63.
Robert Schmidt

(1266) nr
wam WESM ÄÄffiMM 3S

Słabości Piersiowe
SYROP Z NADFOSFORONUl

1VAPA1
PP.GRIMAULTetC’■ aptekarz/ w PARYŻU i

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ka­
tary, kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapale­
nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale szcze­
gólniej pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier­
siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca­
ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często Pa­
stylki piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych 
liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wy­
leczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. 
Mrozowskiego, Gallego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
cza i Elsnera. (291)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwize
Berlińsko-zgorzelicka

Berlińsko-szczecińska

Kelój po prawym 
gu Odry

Î' archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march.

dito lifcB.
południowa 

Nadreńska 
dito lit.

Sta rogardzko-poznańi 
Brzesko-kijowska 
Bizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

B.

Austr.-franc. koléj pań.

dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn. 

Węgiersko-galicyjska 
W a rszawsko-bydgosk. 
W arszawsko-wied

Krajowe obligaoye pierwotne.

4 52 pł. Akwisgr.-mastr. I emis 47,
4 83-2 pł. dito II emis. 5

». 4 2367, pł. dito III emis. 5
4 192 pł. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 119'!, Pł- Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
. 4 67 pł. lit. C. 4
3-5 114% pł. lit. D. 5

Koloń. - mind. I emis. 47,
4 62% pł. dito II dito 5
4 957. pł. dito II dito 4

1.37, 231% pł. dito IH dito 4
37. 198'/, pł. dito III dito 4%

dito IV dito 5
4 51% pł. dito V dito 4
4 176'I, pł. Marchijsko-poznańska 4
4 98’/, pł. Magdeb-halbcrsztacka 4
4% 99% pł. dito z r. 1865 4'/,
5 777, pł. dito z r. 1870 5
5 45% pł.' Górnoszlązka litera A. 4
5 H6%-7% pł. dito litera B. 37,

dito litera C. 4
.5 235'/,-5 pł dito litere D. 4

dito litera E. 37,
15 130 pł. dito litera F. 47,

5 82 pł. dito litera G. 47,5 12674-5’/, pł. ditt litera H. 47,
5 — Pł- Górnośl. brzegs..-niska 47,
4 — Pł- dito koźlo-bogumiń. 4
5 85'/, pł. dito III emisya 47,

I5 1127, pł- dito IV emisya 4%
1— — dito IV emisya 5

94 pł. i żąd. 
98% pł.
97’/, pł.
102 pł.

93 pł.
93 pł. 
100% pł.? 
100 żąd. 
103 pł.
93 pł.
93 pł.
100 pł.
93 „„ 
93 pł. 
102 • 
100
99% pł. 
102% pł.
- P*- 

85% pł. 
93'/, pł.

I1/, pł.
— Pł-
— żąd.
— żąd.
rP?Ł

/J
102% pł.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych środkach i pokar­
mach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej niż funt mięsa. W puszkach z przepi­
sem użycia o '/, funt. 18 sbr., 1 funt 1 tftl. 5 sbr., 2 funty 1 tal. 27 sbr., 5 funt. 4 tal. 
20 sbr., 12 fut. 9 tal. 15 sbr., 24 funt. 18 tal. — 1 Revalesciére Chocolatée w prosz­
kach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 
27 sgr. — Do nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryderykowska 
ul. Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottliinder, w Lesznie S. A. Scholtz, w Grudzią­
dzu u aptekarza Fritz Engel; w Wrocławiu u S. G. Schwartz. — w Poznaniu u 
Czerwona apteka A. Pfuhl. Neustadter Apotheke zum Aesculap G. Branden­
burg. Krug & Fabricius. F* Fromm. Jacob Schlesinger Sohne.

Podróż, i emigrantówda Ameryki północne)
wyprawia ze Szczecina cll) Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach zapomocą bałtyckiego Lloyda ze

Szczecina (parowce po-'’«§§¿§¿2^ cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

R. v. JaiMiszliiewiez w Szczecinie
Bollworli. 33.

Król, pruski konces. ajent jeneruny. (1107)

olbrzymićj ćwikły
gatunek żółty PolftlR (żniwa 1871 r.)
sprzedaje nowy szefel po «> tal., liter po 3 sgr. (1096)

Karol Heinze w Kłecku.
Z powodu nadchodzącej pory siewnćj przyjmuje już teraz zamó­

wienia na (1262)

wszelkie nasiona,
koniczyny, lucernę Francuzki}, pra­
wdziwy jęcznaiesi i owies proboszczo­
wski, kukurydzę ameryk. i t. p.

Mający na zbyciu towar, upraszamy o nadesłanie rychłych próbek 
z wyrażeniem możliwćj dostawy

Bank rółniczo-przemysłowy
KWilecki Potocki i Sp.

Browar

Obicia (tapety)
l|| w najnowszym guście w wielkim wyborze, 

począwszy od najtańszych poleca
handel Antoniego Rosę

W Poznaniu w Bazarze.

W Piaskach pod miasteczkiem 
Lubraniec w powiece Wło­
cławskim w okolicy zakładów 
podobnych nie mającej, kompletnie 
urządzony, z mieszkaniem, piwnicą, 
lodownią, oraz stajnią, każdego 
czasu jest do wydzierżawienia.

Wiadomość o bliższych warun­
kach w Biurze Administracji dóbr 
Lubraniec. (1259)

(1271)

«äKfe..àfêïfe, Mfâk Ä
iWaŚ?- iâ&sREgKæ«8ls£‘W3* wssl îâ&ss»
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Bo siewu

r (Z dzienników berlińskich)

W sprawie napoju królewskiego“)
(36583.) Hein’rischburg, 7. 2. 72. — Pewna tutejsza 

kobieta chora na wodną puchlinę w ostatniem sta- 
djrum, opnszczona przez lekarzy, po użyciu pań­
skiego napoju kiól. ma się bardzo dobrze. — Inna ko­
bieta dostała mokrego liszaja, po użyciu jednej butelki 
liszaj usechł, a w 4 dniach całkiem odpadł, tak że teraz cał­
kiem jest zdrowa.

Häuser, leśnik
(36658.) Lich, 9. 2. 72. — Proszę o 12 butelek1, ale 

zaraz, bo wielu chorych prosi oń, zwłaszcza że u każdego 
dob rz e sku t k u j e. Alt.

(36743.) Brausendorf, 9. 2. 72-— Spowodowany 
wielką skutecznością pańskiego napoju królewskiego u mej 
żony, którśj cały organizm jest zaatakowany—teraz zaś ma 
się już znaćznie lepiej. — proszę o jeszcze 4 butelki.

W e r d i e n, nauczyciel.
(36863.) Kleinenberg, 11. 2. 72. — Po wypiciu 2 

butelek mam się znowu bardzo dobrze. Wszyscy co mnie 
znają dziwią się nad tak nagłą zmianą. Uderzenia krwi do 
głowy ustały, oddycham swobodniej i słuch odzyskałem 
zupełnie. (Obstalunek).

J. Hundertmark.
(36894.) Lubiewo, p. W. Byslan, 11. 2. 72. — Wy- 

‘ b, ..................... " ‘ 'piwszy 18 butelek pańskiego rzeczywiście skutecznego na-

poju król, uczuwam w całym 
lepszenie, a zwłaszcza w cieri

mym organizmie znacznełączne po­
lepszenie, a zwłaszcza w cierpieniu wątroby i słabości 
żołądka. — Pewnej kobiecie prawie całkiem niewidomój 
dałem 1 butelkę. Kobieta ta nader czuje się szczęśliwa, bo 
wzrok bardzo się polepszył. Różnych przez lekarzy zaleco­
nych środków używała kobieta ta całkiem bezskutecznio. 
-— Wdzięczny pana pleban

R e y m a n n.
(36973.) Klein-Winnings ta dt, 9. 2. 72. — Kaszel 

mój pańskim król, napojem całkiem uleczonym został, za oo 
panu szczere składam podziękowanie.

Fr. Sattler.
(36995.) Magdeburg, 13. 2. 72- — Cierpiałem dotąd 

na piersi i płuca, mocny miałem kaszel, przyczem ża­
dnego apetytu byłem słaby i zupełnie wycieńczony. Po uży­
ciu napoju kjól. polepszyło mi się znacznie. Mam a- 
petyt, regularny stolec i bole całkiem znikają.

Apel, restaurator.
(37037.)S^ W e s u w e (Ems land), 12. 2. 72. — Ponieważ 

stary nasz pastor przy codziennćm używaniu napoju króle­
wskiego ma się bardzo dobrze, a mianowicie kaszel i napa­
dy astmy ustają, przeto proszę o świeżą przesyłkę.

(1258) Ndlker, Kapelan.

Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego: 
rzeczywisty radzca zdrowia (Higieists) Karol Jacobi

w Berlinie, Fryderykowska ulica 208.
Butelka napoju królewskiego do trzy razy większej ilości wody kosztuje w Berlinie pól talara, po za Berlinem z 

v całych Niemczech 16 lub 17 śgr. (1 flor, reó)
W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & Fabricius, w Koszanowie pod Śmiglem u E. Welkera, w Trzeme­

sznie u Leonharda Mendel i we wszystkich miastach Niemiec w znanych składach.

ipoju
frachtem w całych Nie:

*) Napój królewski, limonada, zrobiona z wielu łagodnych soków roślinnych największe higieniczno-dyetety- 
czne uraczenie dla chorych, rekonwalescentów i zdrowych, jest niczem mniej jak „lekarstwem“ lub środkiem tajnym; po- 
daje on organizmowi ilość wielką pierwiastków zdrowia, przez które natura (przez polepszenie krwi i soków) tak się zmie­
nia, iż przyczyny chorób a tem samem i choroby same znikają.

Kupą papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 11 marca 1872.

Górnoszl. starog.-pozn ‘4 92% pł.
dito II emisya 47,99% pł.
dito in emisya 47 99'/4 pł.

Wsch.-prus. kol,połudn 5 101% pł.
dito litera B. 5 101% pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr 5 - żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 1 937, pł.
Charkow-kremencz. 5 93' , pł.
Gal. kolój Karola Ludw. 5 94% pł.

dito II emisya 5 93% pł.
dito III emisya 5 89’/, żąd.

Jeleeko-orelska 5 937, pł.
Jelecko-woroneżka 27, 5 937, pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 94', pł.
Kursko-Charkowska 6 93% żąd.
Kursko-Kijowska 5 94’/, pł.

dito mała 5 — Pł-
Lwowsko-czerniejowa. 5 73 pł.

dito II emisya 5 78% pł.
dito III emisya 5 73% pł.

Moskiews.-riażańska 5 97’i, pł.
Moskiews.-smoleńska 5 93'/, pł.
Austr.-frauc. kolój 3% 301 % pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 76’% pł.
Riażańsko-kozłowska 5 951, pł.
Szujsko-iwanowska 5 937. pł.

dito mał. i — żąd.
Warszaws. -wied. H em. i 96 '/, pł. i żąd.

dito małe — Pł-
dito III em. Iłi 95'% pł
dito małe |5 — Pł-

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ.|5 
Dobrow. poż. państw. ¡47, 
Pożyczka państ. z r.1859 5 
Obligi długu państwa 3 
Prem. poż. pańs. z 1855 3 
Listy zastawu, prusk. 3 

dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szlaskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
dito

I 100’/. pł.
101% pł. 
100% pł. 
90 pł. 
121% pł. 
85 pł. 
957. pł. 
100% pł. 
100’I, pł. 
847, żąd. 
93% żąd. 
101 % pł. 
92% pł. 
867, pt 
97% pb,
83 pł/’ 

93% pł. 
1007. pł. 
104% pł. 
93% pł. 
96% pł. 
95 ’
96'
96'i,

) • pi’ 
i pł. 
i% pł. 
i'|. M-

Zagraniczne papiery.

dito
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

4%
4’/.
4

64%-1/, pł.
59-8’4 
86 pł.
937,pł.

(Aunoncen-Expedition Zeidler n. Co., Berlin.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

polecam wszelkie gatunki 
koniczyn, lucerny, traw, ćwi­
kły i rzepy pastewnej, rygskie 
siemie lniane, łubin żółty, nie­
bieski i biały, groch, wykkę, 
zboża latowe, nasiona leśne i

nawozy sztuczne 
po najtańszych cenach. Cennikiem na 
żądanie służę ffanko. (1220)

Ludwik Kunkel.
Oomiiilum Bro- 

dotl O pod Środą ma

brzozowe flance
na sprzedaż. (1269)

Cesarski
jęczmień do siewu,

bardzo płonny w ziarno i słomę, sprze­
daje Dom. Gołęcin pod Poznaniem. 

____________ ___________________ (1265)

Białe dobre kartofle
160 szefli są na sprzedaż w K o k- 
czynowie p. Zaniemyślem.

(1257)
Kretków pod Żerkowem potrze­

buje od St. Jana 1872. roku Ogro­
dowego kawalera znającego się do­
kładnie na utrzymaniu Oranżeryi, pro­
wadzeniu szkółek i upiększaniu ogrodu.

(1227)

Austr. losy z 1858 5 114'|, żad.
dito losy z 1864 — 89'), żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 777, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 73’, pł.

dito nowe 5 73’, pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 62% żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96’/, pł.

dito 1885 6 98’/, pł.
dito 5 957, pł.

Bukar losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 mała 95 pł.
Rum. obljg. kol. żel. 77, 55%.-8'|,-7% pł.
Renta frapcuzka 5 88 pł.
Włoska renta 5 67’!.-% pŁ
Pożycz, tureckazr.1865 5 497, pł.

dito z r. 1869 5 59% pł.

Akoye bankowe 1 banków kredytowyoh.

Pow. bank depozyt. 5 107-1, pł.
Berlińs. stowórz. handl. 4 158 pł.

Berlińs. bank lombard. 5 95'/, żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 133% pł.
Berlińs. bank meklers.
produktów 5 132 pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 182% pł.

dito wekslowy 4 — Pł-
Gdańsk, stów, bankowe 4 1047, pł.
Gdański bank prywata. 4 119% pł.
Darmstadzki bank 4 196 pł
dto zwany Zettelbank 4 1227, pł.

Desawski bank kredyt. — 13% pł.
Niemiecki bank naród. 5 108'/, pł.

dito dito Unii 4 133’, pł.

Królewiecki bank pry w. 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bask 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. rye.

Prowinc. stow, dyskont.

żądĆ223'|, pł.
117% pł. i żąd. 
116% żąd. 
112'/, pł.
100 pł.
— pł.

117 pł.
122 pł.
126 pł.
132 pł.
134 pł.
108 pł.
169% pł. 
208-7'/,-’I, pł- 
126 pł.
122'/, pł.
113 pł.
114'/, pł.
233 pł.
133 pł.
1447, pł- 
184 pł.
108 pł.

i żąd.

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

uperyały
olary

aLnk.

noty bank.

113% pł.
9. 6. pł.
5.107, pł. i W 
5.15% pł- 
1-11% pł.
462 żąd.
29. 20 pl.
99*1, pł.
90’/,pl.
82’/, pł.
80 pł.
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